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Największy tragik ekranu Sessue Harakawa 
Victor Francen, Louis Jouret 
w pełnym napięcia filmie sensacyjno - egzotycznym 


„As”|pPRZESTĘPCA 


EM iD | | i | | | i w Piotrkowie | (Piętno Hańby) 


ul. Niepodle- 
łoś YZ 
l głości ur. 2. Popoł.o godz. 3. Miłość w kajdanach 


* a zn, 
Y >] O | R KOWS KI Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 
| UZO OTA 


OE DO OO I TO R TKO oE aE se E O O OTW PTO" a Ta E 
c E E 
$ Adres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Stewaskiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10-65. 


UgodapokojowawMonachium 
CZESI PROWOKUJĄ POLSKĘ 


Leje się krew robotnika i górnika polskiego na Zaolziu == Sądy won ` 
jenne grożą naszym braciom, walczącym o powrót do Macierzy == 
Praga zwleka z odpowiedzią 


Kino-Teatr 


Dziś Niemcy zaczną zajmować Sudety 


W rekach tych meżów spoczywały losy wojny i pokojů 


UITLIR 


MUSSOLINI 


nym pociągićm i został tiroczy* 
ście powiłany przez kanclerza 
Hitlera i świtę. 

Premier angielski Chambers 
lain przyleciał samolotem i po» 
witał go na lotnisku min. Rib- 
bentrop. 

Również samo aion 
premier francuski D 

Na konferencję przyjechali 
w charakterze obserwatorów 
delegaci Węgier i Czechosłowa 
cji. POLSKA NIĘ WYSLA- 
ŁA SWEGO OBSERWATO»: 


AP łkk 


MONACHIUM. O godz. 12.30 


udali się zagraniczni mężowie 
stanu do domu kanclerza na 
śniadanie. 

Mussoliniemu tówarzył za- 
stępca kanclerza Hitlera Hess, 


| 


DALADIER 


W dniu onegdagzym odbyła | trzeba stwierdzić, że doraźny | Chamberlainowi. Ribbentrop, | Mussolini, Chamberlain i Da: prowadzenia cesji. 
się w Monachium | historyczna | cel narady został osiągnięty. Daladierowi — Goering. ladier wznowili obrady. OKRĘGI, GDZIE LUD: 
narada czterech | czołowych] Z POWODU CZĘCHOŚŁO-| Po każdego. gościa przyjeż-| Ta druga konferencja trwała | NOŚĆ NIEMIECKA STA- 


przedstawicieli Angi, Francji, 
Włoch i Niemiec w (sobach Hit 
lèra, Mussoliniego, '.Chamber- 
laina i Daladiera. 

Konferencja ta pszła do 
skutku w chwili, gdy zdawało 
się, że pożoga wojerąą ogatr- 
hia cały świat. 

Pokój został uratowźny, Acz 
kowiek jeszcze w tej chili nie 
można przewidywać jali roz- 
wój przyjmą wypadki i hależy 
się liczyć z możliwością Res 


Nie mozna dłużej tolerować 


Ą 


lzianek, to jednak już teraz przybył do Monachium specjal O godz. 


WACJI EUROPA NIE POR- |dżali 


WIE ZA BROŃ, a wielkie mo- 
carstwa przy zielonym stoliku 
udzieliły przyzwolćnia na CZĘ 
ŚCIOWY ROŻBIÓR. PAŃST- 
WA PREZ. BENESZA. 

Cały świat odetchnął z ulgą, 
że widmo wojny przestało stra- 
szyć. 

Historyczny ten dzień w skró 
tach depeszowych przedstawia 


się następująco: 


MONACHIUM. Mussolini 


dygnitarze 
przewożąc go do domu kancle- 
rza. 

Zaraz po krótkim śniadaniu 
rozpoczęły się narady w gma- 
chu, otoczonym na paręset met 
rów kórdońem milicji partyj- 
ńej, nie przepuszczając nikogo. 

W GRE 
ne dęlegacje opuściły pałac 
clerza i udały się do swych sie 
dzib celem krótkiego wypo: 


czynku. 
16 m. 30 Hitler, 


prowokatyjnego stanowiska Czechosłowacji! 


magać się musi od Rządu, by 


iczs | 4 


kończyły się o godz. 20.30, po 
czym kanclerz Hitler podejmo« 
wał szefów rządów i ich otocze 
nie bankietem. 

Po raz trzeci premier brytyj» 
ski Chamberlain i francuski Da 
ladiet przybyli około godz. 22 
o pałaćn. kanclerskiego, gdzie ;* 
IgA al się Mussolini i Hit 
er. 

Dalsze rozmowy czterech mę 
żów stanu rozpoczęły się o 


godz. 

MONACHIUM. Pierwsza 
konferencja Hitler — Chamber 
— „Mussolini — Daladier 
odbyła się przy drzwiach zam: 
spad Ł bez wszelkich świads 

w. 

Na konferencji tej rozpatry: 
wano i nstalono samą zasadę 


a> 4 godzin. Rozmowy zas 


NOWI WIĘKSZOŚĆ, MA- 
JĄ BYĆ OPUSZCZONE 
PRZEZ CZECHÓW POMIĘ 
DZY 1 A 10 PAŻDZIERNI: 
KA pod kontrolą legionu brys 
tyjskiego lub inny oddzia- 
łów wojsk cudzoziemskich, 

Okręgi sporne będą podlega 
y rozpatrzeniu komisji między 
PORON która iati 
wszystkie sprawy, ące 
z konsekwencyj gospodarczych 
i finansowych cesji. 

W- komisjach tych będą zas 
siadali nie tylko przedstawicie» 
le Niemiec, W. B Frane 
cji i i Włoch, ale również Czecho 

owacji. --. 

Zadanie ich będzie polegało 
na "WYTYCZENIU: . NO. 
WYCH GRANIC BEZ PLE- 
BISCYTU, CO MA NASTĄ: 


t PRAGA. Ukazat ję dekret, wprowadza- |.) "jak najdalej idący |cesji terytorialnej na rece Nie | Plà DO DN. 25 LISTOBA. 
w jący sady wojenne M całym obszarze Oze- | konsekwencje ze stanowiska, |miec. DA. Sł 7 
R chosłowacji. zajętego przeż Pragę. Po południu na salę obrad! RZYM. „Giornale d'Italia" 


Uchwały monachijskie przy” |z bronią w ręku na Śląsku Zaol 


piszą. upragnione odprężenie 
w Europie. 
Dzień czwartkowy należy za 
[ym do radosnych, ale nie cát- 
htt icie. 
ką | odcinku polsko - czeskim 


tańskim, nabiera szczególnie 
loważnego znaczenia. 

Należy pamiętać, że wprowa 
ne zostały tam sądy wojen- 
które są bezwzględne i sża- 

tey hojnie krwią. 


Obećna sytuacja wymaga od 
nas baczności i czujności. 

W wirze ogólnych wypadków 
nie wolno nam spuścić z oka na 
szych spraw. Przyjmując z za- 
dowoleniem wynik rokowań 
monachijskich, jeśli chodzi o 
odpędzenńie widma wojny świa 


dopuszczono ekspertów celem 
opracowania szczegółów przes 


donosi z Monachium, że osią- 
(Dokończenie na str. 6-ej). 
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Polski posterunek graniczny 
ostrzeliwany z karabinów przez Czechów. - 
W nocy z dn. 27 na 28 b. m.| Ściowym Górna Leszna na Sig 


bê pilo znaczne pagerszenie OLSKA MUSI TEN STAN |towej, nie zapominajmy, że ma | został ani lsko + | sk 

kd  icji. Mimo zapowiedzi nie RAS: ZY UWAŻAĆ ZA JAW- ay do załatwienia swoje A z GEKEN ospaslany: przej Cze. DO Cieero 

[a  maliśmy odpowiedzi na DA (PROWOKACJĘ. TEGO chów polski posterunek grani+: | Ministerstwo Spraw  Zagrze 

JO + notę. Mamy więc znowu p RZECZY NIE MOŻNA n GRANICE Z CZECHOSŁO- |czny. nicznych wystosowało na 

Na / ymienia z tradycyjną metó DŁUęEJ TOLEROWAĆ. WACJĄ USTALIMY SAMI,| Liczne strzały karabinowe by | poselstwa czeskosłowackiego w 

„ską, odwlekaniem spraw. ja publiczna, jako wyra-|TAK, JAK TEGO WYMAGA |ły skierowane na budynek stra Warszawie protest z pstrzeże” 
oka ta. w okresie walk zii woli społeczeństwa, dọ! INTERES POLSKI. ży granicznej w —-ukcie przej: | niem. > 


CIESZYN. Wczoraj w nocy | 
w Cieszynie rozległa się silna 
detonacja. 

Jak się okazało, RZUCONO 
KILKA GRANATÓW RĘCZ- 
NYCH NA CZESKI BUDY- 
NEK STRAŻNICZY przy mo- 
ście w Cieszynie. 

Budynek został uszkodzony. 
Wszystkie okna zarówno w bud 
ce, jak i w położonym po prze- 
ciwnej stronie domu, zostały 
rozbite. 

Rano na miejsce wypadku przy 
była czeska komisja śledcza. 

Kilku instruktorów  harcer- 
stwa polskiego w Czechosłowa- 
cji zostało już ROZSTRZELA- 
NYCH PRZEZ CZECHÓW. 

M. in. zginął od wrażych kul 
w Ołomuńcu drużynowy Jan 
Kotas. 

Drużynowy Kotas prowadził 
w lipcu b. r. wędrowny obóz 
harcerski po Słowaczyźnie, od- 
wiedzając również ciężko cho- 
rczo podówczas wodza norodu 
słowackiego ks. Andrzcja Hlin 


kę. 
DZIĘCI PĘDZĄ DO SYPANIA 
OKOPÓW. 

W ostatnich dniach władze 
wojskowe w Czechach rozpo- 
częły stosowanie terroru wzglę 
dem polskich harcerek i harce: 
rzy — członkiń i członków har 
cerstwa polskiego w Czecho: 
słowacji. 

14 i 15-letnia młodzież har- 
eerska została m. iv zapędzona 
do kopania okopów wzdłuż pol 
skiej granicy. 

PADŁ W GRUZY BOLESNY 

SYMBOL. 

Wczoraj w nocy w Trzyńcu 
został WYSADZONY W PO- 
WIETRZE CZESKI POMNIK 
WOLNOŚCI, wystawiony swe- 
go czasu jako symbol panowa- 
nia czeskiego na Śląsku Zaolzań 
skim, 

Ludność polska Trzyńca i naj 
bliższych okolic z widocznym 
zadowoleniem komentuje znie- 
sicnie tego bolesnego symbolu. 

W powiccie frydeckim, gdzie 
dotychczas panował względny 
spokój i nie dochodziło do ja- 
skrawych incydentów, ostatnio 
zanotowano SZEREG POWAŻ- 
NYCH STAĆ POMIĘDZY LUD 
NOSCIA POLSKĄ A CZECHA 


Czesi roz 


Bestialski terror przekracza wyobrażeni 
do Macierzy -- Starcia z 
-- Krwią pieczętuj 


hatersko © powrót 
ją całe Zaolzie 


Ubiegłej nocy słyszano w Mal 
k 


rawskiej Ostrawie i w zagłę- 
biu karwińskim liczne detona- 
cje z okolic Polskiej Ostrawy. 


KATUJĄ KOLBAMI 
POLAKÓW. 

W Łyzbicach koło Trzyńca 
żandarmeria czeska przeprowa 
dziła w środę szereg rewizyj do 
mowych, poszukując ukrytej 
broni. 

Żandarmi czescy postępowali 
w sposób niezwykle brutalny, 
BIJĄC KOLBAMI DOMOWNI 
KÓW, ZRYWAJĄC PODŁOGI 
I NISZCZĄC MEBLE. 

Wczorajszej nocy została wy 
sadzona czeska szkoła ludowa 
w Łyżbicach, której kierowni= 
kiem był znany w całej okolicy 
czechizator i polakożerca. 


Przepeln 


Dość znęcania się nad 


Centralny Związek Młodej 
Wsi wydał następującą odezwę 


Str. 2. 


strzeliwują harcerzy 


a ludzkie -- Uzbrojony Slązak walczy bQ- 
Czechami przybierają na sile i ogarnią- 
a walkę o warsztat pracy 


Masowe zwalnianie robotni- 
ów polskich w zakładach hut 
niczych i przemysłowych w 
Trzyńcu, Witkowicach, Karwi- 
nie i t. d. trwa nadal. 

Zwalniani z pracy robotnicy, 
o ile zajmują mieszkania w ko- 
loniach robotniczych, są nic- 
zwłocznie wraz z rodzinami 
PRZY POMOCY ZANDARME 
RII USUWANI Z MIESZKAŃ, 
które są natychmiast oddawa- 
ne Czechom, przydzielonym 
przez zarząd wojskowy na ich 
miejsce. 

W dniu wczorajszym, kiedy 
nowa grupa robotników pol- 
skich w Witkowicach otrzyma- 
ła zawiadomienie o niezwłocz- 
nym zwolnieniu, DOSZŁO DO 
KRWAWYCH ZAJŚĆ. 
Nowozaangażowani 


w sprawie Sląska Zaolzańskie- 
go, w której m. in. czytamy: 


Słowacy ogłoszą niezależność 


jesli wybuchną zaburzenia w Czechosłowacji 


PRAGA. Z kół słowackich 
donoszą, iż w razie ewent. za- 
burzeń wewnętrznych w pań- 
stwie jako wyniku reakcji spo- 
łeczeństwa na ustępstwa wobec 


Zmobilizowani przez Czechów Węgrzy 


są morzeni głodem 
Od chwili ogłoszenia mobis |tuje się ich jednak jako więż: 
na ,niów. 

W mieście Lera nakazano 50 
wybitnym obywatelom węgier: 
skim meldować się w policji 3 
razy dziennie. W okręgu Lera 
żandarmi czescy grożą Węgrom 


lizacji gwałty dokonywane 
Węgrach wzmogły się. 


wnienia spokojnej 


stali natomiast są więzieni, 
Oświadczono im, że są 


nowanymi zakładnikami, 


W Bratysławie aresztowano 
przeszło 100 wybietniejszych o 
bywateli pod pretekstem zape 
mobilizacji. 
Trzech z nich zwolniono, pozo 


inter | czy, 
trak» 


Tamy w Sudetach podminowane 
Ludność czeska ucieka w głąb kraju 


Rzeszy, 


miarem proklamowania nieza- 
leżnej Republiki Słowackiej. 


zabiciem. 


Zmobilizowani są w rozpa: 
gdyż od kilku dni nie o= 


trzymują pożywienia, 


| Arcsztowanych wywieziono do 
robotni- | Brna Morawskiego. 


| szkołę polską, uczynić ich swy- 


partia autonomistów 
słowackich nosić się ma z za- 


BERLIN. Z pogranicza nie- 
miecko - czeskiego donoszą, że 
zesi podminowali szereg tam 
na rzekach w Sudetach i przy- 
gotowują zalanie niżej położo- 
nych miejscowości, z których 


Min. Betk na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypospo* 
litej przyjął w dniu wczoraj: 
ministra Spraw Zagranicz 


s 
nych Józefa Becka. 


CIESZYN. Na Śląsku Zaol- |kiej i zapewnień, że drobne us 
zańskim mnożą się coraz bars |sterki zostały już usunięte, przy 
dziej oznaki zamieszania i de» biera charakter katastrofalny. 


ZOE E ESY RAWA (ZA Ostatnio zabrakło „takich ars 
kiego, którym udało się dostać o jedej ryż, f ACE 
na stronę polską, opowiadają |! NE ludzi Adi REKE 
o rażących brakach w przepro» ODA ini peral ZES 

wadzaniu mobilizacji i zaopa* rzeczy, zupeinie DIE ENE aa : 
trywaniu wojska. Tak np. w jednej z miejsco» 
WIELU Z POWOŁA: wości koło Trzyńca w ci.gu 
NYCH POD BROŃ DO- kilku dni wykupiono zapas pa 
TYCHCZAS UBRANYCH |sty do butów i sznurowadeł, 
JEST PO CYWILNEMU, |=tóry w normalnych czasach 

gdyż nieporządki panujące na wystarczał na kilka miesięcy. 
kolejach, uniemożliwiły dowóz Wobec nieprzyjmowania 
na czas materiałów i umunduro | rzez koleje przesyłek prywat: 
4ych do przewozu, kupcy zjeż= 


wania. 

Brak niektórych artykułów | żają z mniejszych miejscowo» 
pierwszej potrzeby, pomimo zaj `i do większych, jak Cieszyn, 
przeczeń ze strony prasy czes* Karwina, Mor. Ostrawa i t. d. 


ludność czeska jest pośpiesznie 
ewakuowana. 

Z kraju sudeckiego masowo 
wywożone są w głąb Czech ak- 
ty stanu cywilnego celem u- 
trudnienia ewentualnego ple- 
biscytu. 


Zamet ogarnął Czechosłowację 


żołnierze nie mają mundurów 


Okazuje się jednak, że wszyst 
kie zapasy nie tylko od hurtow 
ników, lecz i od detalistów, wy 
kupiło wojsko. 

Nauka w szkołach 
się nienormalnie wobec zde: 
kompletowania personeli nu 
czycielskiego w szkołach. Lek» 
cje odbywają się trzy razy na 
tydzień. 

Ze względu na brak wszels 
kich poiazdów oraz koniecz: 
ności użycia pomocy dzieci 
przy pracach rolnych wobec 
zmobilizowania mężczyzn, nas 
uka odbywa się przy niekom: 
pletnym składzie uczniów. 

Tak np. w szkole wydziało* 
"ej w „czeskim” Cieszynie, 
ltórej normalnie uczęszcza 


odbywa 


251 


dzieci, obecnych było tylko 52. 


do miosła 


cy, rekrutujący się z czeskich 
komunistycznych związków za- 
wodowych, wznosili okrzyki 
„niech żyją rządy komunistycz 
ne“. 

Wywiązała się bójka, pod- 
czas której KOMUNIŚCI ZA- 
CZĘLI STRZELAĆ DO BEZ- 
BRONNYCH ROBOTNIKÓW. 

Przybyła żandarmeria za- 
miast wziąć w obronę napad- 
niętych Polaków, dała KILKA- 
KROTNĄ SALWĘ DO NICH. 
KILKANAŚCIE OSÓB ODNIO 
SŁO RANY, w tym dwie osoby 
ciężkie. 

Podobne zajście miało miej- 
sce w Karwinie, gdzie w związ 
ku z tym odbyły się liczne re- 
wizje domowe i aresztowania. 


ila się czara derp! 


naszymi braćmi 


Od stycznia 1919 roku Czesi 
pastwią się nad duszą Ludu Ślą 
skiego, chcąc ją złamać moral- 
nie, zczechizować. Chcą ode- 
brać naszym braciom za Olzą 
mowę ich ojców, wydrzeć im 


mi niewolnikami. 

Dziś, kiedy więzienia czeskie 
zapełniły się Polakami, gdy pad 
ły setki naszych braci, ofiar w 
zabitych i rannych przez cze- 
ską policję i żandarmów, prze- 
pełniła się miara cierpliwości 
Narodu Polskiego. 

Wołamy: dość! 

Dość cierpień, dość prześla- 
dowań, dość znęcania się nad na 
szymi braćmi!!! 

My, młodzi chłopi zrzeszeni 
w ruchu młodowiejskim, jed- 
nocząc się w tej przelomowej 
chwili z całym Narodem, poda- 


Rejestracja ochotników do 
Jchotniczego Korpusu Zaolzań 
skiego dała wyniki nadspodzie- 
wane. 

Entuzjazm, który przeżywał 
cały Naród Polski; może być po 
równany do entuzjazmu, jaki 
społeczeństwo polskie przeży- 
wałe w 1920 r. 

Cała Polska złączyła się pod 
jednym hasłem: „ODEBRA 
Z POWROTEM TO, CO ZDRA 
DZIECKĄ RĘKĄ GRABIEŻ- 
CY ZOSTAŁO NAM ZRABO- 
WANE“. 

Każda godzina przynosi do- 
wody głębokiego patriotyzmu, 


padkami 
skim, Czesi przystąpili do lil- 
widowania jednych z najwięł 
szych w Czechosłowacji 
sztatów kolejowych w Bogum- 
nie, który tworzy najważniej. 
szy węzeł komunikacyjny la 
Śląsku Zaolzańskim. 


Nr. 278 H 


polskich. 


WYWOŻĄ WARSZTATY | 
W związku z ostatnimi Wý- 
na Śląsku Zaolzał- 


W ciągu ostatnich 2 dni Y- 


wożono pośpiesznie paszy 
urządzenia warsztatów do Płe 
rowa. Również akta i archifa 
urzędów w Boguminie zostay 
wywiezione w głąb Moraw. 


POLAKÓW  PRZERZUCAĄ 
DO SUDETÓW. | 
Wojskowe wladze czeskie 
przerzucają _ zmobilizowanyh 
Polaków ze Śląska Zaolzańs 


go NA OBSZARY SUDECKA 


e 


za Olzą! 


jemy rękę Polakom zza Olzy; ' 
żądamy: 

ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI MU- 
SI WRÓCIĆ DO POLSKI! 

A jeśli w drodze pokojowej 
nie da się odzykać tej ziemi pol 
skiego chłopa i robotnika, Wow! 
czas MUSIMY ZASTOSOWAĆ 
SIŁĘ. My, młoda wieś, zbratani 
z Armią, gotowi jesteśmy na 
każde wezwanie dać swe silne 
ramię, by sprawiędliwości dzie 
jowej stało się zadość! 

NIECH PADNĄ KORDONY 
GRANICZNE, dzielące naszych 
braci od Macierzy! y 

Niech żyje Najjaśniejszè 
Rzeczpospolita! 

Niech żyje Pan Prerydeni 
Rzplitej i Naczelny Wódz Ar- 
mii Polskiej, Edward Śmigły- 
Rydz! 


Niech żyje Śląsk Zaolzański! 


wili z całym Narodem, podam Niech żyje Śląsk Zaan 
80.000 ochotników zglosiło się 


do Korpusu Zaolzańskiego0 


świadczące 0 niespożytej sile 
Narodu Polskiego i niezłomnej 
wierze w zwycięstwo sprawied- 
liwości dziejowej. 

Z dniem wczorajszym zam* 
knęły się biura rejestracyjne 
dc Ochotniczego Korpusu Zaol- 
zańskiego na terenie całej Pol- 
ski. 


Rejestracja ochətników do O. 


CIK. Z. W CIĄGU KILKU DNI 


DAŁA IMPONUJĄCĄ CYFRĘ 
PONAD 80.000 ŻOŁNIERZA 
ILOŚĆ TA JEST WYSTAR 
CZAJĄCA DLA ZADAŃ KOR 
PUSU. Wobec iego dalsza reje- 
stracja jest wstrzymana 


Podstepn'e wydarte ziemie 


muszą być wyzwolone z jarzma czeskiego! Rzemiosło 
stolicy w sprawie Zaolzia 


Walne zgromadzenie 
Rzemieślniczej w Warszawie 
uchwaliło -na wczorajszym po- 
siedzeniu deklarację w sprawie 
Śląska Zaolzańskiego następu- 
jącej treści: : 


Przejęci do głębi serca tra- 
|giczną sytuacją naszych braci 
za Olzą, pozbawionych możno- 
ści spokojnej, twórczej pracy 0- 
raz doprowadzonych do rozpa- 
czy przez szykany i terror cze- 
ski — my, przedstawiciele rze- 

stolicy, uważamy 
|swój święty obowiązek zabrać 
głos w ich obronie. 


Izby | 


za 


Oświadczamy, że podstępnie 
wydarte ziemie Śląska Zolzań- 
skiego, zamieszkałe przez pra- 
wowitą i pokojową usposobio- 
ną ludność polską, muszą być 
wyzwolone z jarzma czeskiego 
i zjednoczone z Macierzą. 

Braciom naszym Ślązakom 
Zaolzańskim przesyłamy wyra- 
zy otuchy i nawołujemy ich do 
wytrwania. 

Równocześnie składamy uro- 
czyste zapewnienie, że jesteśmy 
w każdej chwili gotowi do złó- 
żenia ofiary krwi i mienia dla 
obrony świętych praw Polski 
do Śląska Zaolzańskiego! 


da nA. A 4d A—4 


_ pan się bezprawnie 


Ste. 3. 


Nr. 275 


Wesoły 
Kącik 


i 
Z machon 


Spotkałem w kawiarni pana 


Przepiórkę. Siedział z ponurą 
miną przy stoliku i mechanicze 
nie targał palcami wargę, co u 
pana Przepiórki jest objawem 
silnego zdenerwowania. 

— Czego pan taki zdenerwo» 


„wany? — spytałem. 


— Pacjent zrobił mi świń» 
stwo! — westchnął pan Prze» 
piórka. 

— Jaki pacjenf? — zdziwi» 


łem się. Znałem bowiem pana 


Przepiórkę, jako buchaltera. 

—To pan nie wie, że ja się 
ostatnio zajmuję medycyną? Le 
czeniem hory? 

— Pan?! Przecież pan był bu 
chalterem] 

—Owszem. Byłem, ale mnie 
zredukowali, I nie miałem co 
robić. Długo myślałem czym się 
zająć, jak zarobić! 

I pewnego razu byłem na fil 
mie „Znąchor”. 
bardzo podobał i w ogóle m: 
bardzo duże powodzenie. Więc 
mnie wpadła myśl do głowy, że 
znachor, to jest wcale niezły ins 
teres i się wzięłem do leczenia. 

— Ale skąd pan się zna na 
tym?! 

— Jak to skąd? Od żony! 
Moja żona całe życie choruje! 
Ona już miała wszystkie choro» 
by, jakie tylko dusza zapragnie. 
I artretyzm, i reumatyzm, i wąs 
trobę, i nerki, i serce — co tyl» 
ko pan chce! Całą medycynę! 

Więc ja się już napatrzyłem, 
nasłichałem i można powie: 
dzieć; jestem trochę doktór od 
dawna, 

Ostatnio przyszedł do mnie 
jeden pacjent, narzekał, że go 
boli wątroba i radził się do jas 
kiego iść doktora. 

To ja mu w ogóle odradzi» 
łem. 

— Po co? Po co iść do do% 
ktora? Pan myśli, że doktorzy 
dużo wiedzą? Przecież oni się 
uczą na trupach! To skąd się 
mogą znać na żywych? Ja pa” 
nu lepiej pomogę, niż doktór, 
bo ja się uczyłem na mojej ży* 
wej żonie! 

I zacząłem go leczyć. I dawa* 
łem mu różne lekarstwa, jakie 
znałem od żony. 

I rzeczywiście wątroba bola: 
ła go już mniej, ale za to 
spuchł mu żołądek. 

Czy to moja wina? W medy 
cynie się wszystko zdarzal 

Ale taki pacjent tego nie rozu 
mie i on przyszedł do mnie z 
awanturą, 

— Pan mnie oszukał, pan mi 
tyle obiecywał, a tymczasem 
mnie nic nie jest lepiej! 

Co ja mu mogłem odpowie: 
dzieć? Rozłożyłem bezradnie 
ręce. 

— Medycyna w tym wypad: 
ku jest bezsilna. Zrobiłem 
wszystko co mogłem! 

6 on się uśmiechnął złym 
uśmiechem! 

— Niel Jeszcze nie wszystko! 

— Co pan jeszcze chce? 

—-Daj mi pan 300 złotych, 
moż to coś pomoże! : 

—300 złotych?! Za co?! 

— Za nicl Żebym się lepiej 
czuł! Pan się podjął leczenia, to 
pan mnie musi ratować na 
wszystkie sposoby! 

— A jeżeli panu nie dam?! 

I wie pan co ten łobuz odpo: 
wiedział?! 

„= Jeżeli pan mi nie da, to 
pójdę do policji i powiem, że 
zajmuje 
praktyką lekarską! Że pan les 
czy choć panu nie wolno! I pa: 
na wsadzą do więzienia! 


Tik mi powiedział! Pan rozu|na tym nie znam i się tym nie on z większych 
tWallern i Hohenfurth, jak rów | 


mie?! Ordynarny szantaż! 
*—No i co teraz będzie?.. 


Film mi się 
a i 


URODA TWA 
JEST W NIEBEZ- 


 PIECZEŃSTWIE | 


live do 
Umieszczają nazwę, 


mydła Palmolive, 
g czarną opaską i z 


- sfrzeż się naśladownictw / 


Miliony kobiet na eałym świecie używają mydła Palmo- 
odniesienia swej urody. 

Naśladowcy, zawistni o nasze powodzenie, sprzedają swój 
wyrób w opakowaniu łudząco przypominającym Palmolive. 
która brzmi podobnie 
Spekulują na marce Palm 
jakości Palmolive. Nie daj się wprowadżić w błąd. 
opakowanego 
otym napisem Palmolive. 


do Palmolive. 
będąc w stanie dać 
Żądaj 
w zielony papier krepowy 


olive,- nie 


Ostatnie osi 


Polska nie usiąpi od swych żądań 


wrócić do Macierzy! -- t 
braci nie moze 


Porozumienie, osiągnięte w 
Monachium, nosi wszystkie ce- 
chy kompromisu. 

Kanclerz Hitler ustąpił pod 
naporem pozostałych uczestni- 
ków konferencji. — Dotrzymał 
swojej zapowiedzi, że wojska 
niemieckie wkroczą 1 paździer 
nika na teren Sudetów. Obejmo 
wanie terenu sudeckiego z prze 
ważającą ludnością niemiecką 
trwać będzie 10 dni. 

To jest pierwsze ustępstwo 
Niemiec, dalsze tyczą się obsza- 


ru, który podlega plebiscyto-- 


wi, wreszcie samej formie ple- 
biscytowej. Nie będzie się on 
bowiem odbywał pod kontrolą 
wojsk niemieckich, względnie 
niemieckiej straży porządko- 
wej, ale brytyjskiego legionu. 

Konferencja premierów w za 
kończeniu przyjęła uchwałę, by 
zagadnienia innych mniejszoś- 
ci, a więc żądania Polski i Wę- 
gier zostały załatwione w bez- 
pośrednich rokowaniach mię- 
dzy zainteresowanymi rządami 
w okresie 3 miesięcy. 

Gdyby zgoda nie została do 
tego czasu osiągnięta, wówczas 
odbędzie się jeszcze raz konfe- 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 

SOBOTA DN. 1. X. 1938 R. 
6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny. 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 1100 Audycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 — 15.15 Przerwa. 
15.15 Teatr Wyobraźni dla dzieci. 
„Dzi:ń urodzin infantki“. 15.45 Wia 
domości gospodarcze. 16.00 Koncert 
orkiestry. 16.45 „Nicolo: Paganini" — 


-- Śląsk Zaolzański musi natychmias 
ki w stosunku do naszych 
być dłużej tolerowany! 


y! -- Terror czes 


rencja w tym samym składzie, ĄDNIEŃ. SAMA TYLKO POL- 


celem powzięcia ostatecznej de 
cyzjł. 

Niemcy i Włochy uzależniły 
swoje gwarancje dla Czechosło 
wacji od uwzględnienia żądań 
polskich i węgierskich. 

Jak więc widzimy, przy zielo 
nym stole uratowano pokój ko 
sztem okrojenia Czechosłowa- 


SKA MOŻE DECYDOWAĆ O 
SWOICH SPRAWACH. 

W Monachium Polska nie by 
ła reprezentowana nawet prze? 
obserwatora. Rząd Polski, jak 
to już podkreślaliśmy, załatwia 
swoje sprawy bezpośrednio z 
Pragą, NIE UCIEKAJĄC SIĘ 
DO ŻADNEGO POŚREDNIC- 


cji, dyskutując o jej granicach | TWA. 


bez obecności przedstawiciela 
Pragi. - Jedynie obserwatorzy 
czescy obecni byli w Mona- 
chium. 

Polska ze swej strony wielo- 
krotnie podkreślała, że nigdy 
nie przyjmie czyjejkolwiek u- 
chwały, dotychczącej Jej spraw 
— jeśli sama ich nie poweźmie, 
względnie jeśli się na nie nie- 
zgodzi. 

STOIMY NA STANOWI- 
SKU, ŻE NIE MOŻNA BEZ 
NAS ROZSTRZYGAĆ NA- 
SZYCH ŻYWOTNYCH ZAGA- 


PrzelotnadSl 


zakazany przez Min. Spraw. 


Polskim” z| 
ukazało się | 


W „Monitorze 
dnia wczorajszego 
zarządzenie ministra Spraw 
Wojskowych z dnia 29 wrze: 
¿nia 1938 r. o zakazie przelotu 
statków powietrznych przez 
strefę „Śląsk Cieszyński”. 

Zarządzenie to ma brzmienie 
następujące: 

1) Przelot statków powietrz 
nych przez strefę „Śląsk Cie- 
szyński” jest zakazany. 


| Strefa „Śląsk Cieszyński” os 


felieton. 17.00 Kapela ludowa. 18.00 bejmuje obszar określony nastę 


inauguracji V Tygodnia 
Propagandy Budowy Szkół Pow» 
szechnych. 18.45 „Józef Korzeniowe 
[j (w 75-ą rocznicę zgonu) — szkic 


Transmisja 


literacki. 19.00 Pieśni. 19.20 Pogzdane 


ka aktualna. 19.30 Audycja dla Pola», (Polska) — Polhora (Czecho» | 


ków za granicą. 20.45 Dziennik wie» 
czorny. 20.55. Pogadanka aktualna. 
21.00 Audycja dla wsi 21.10 Muzyka 
taneczna. 21.50 Wiadomości sportos 
we. 22.00 „Godzina niespodzianek — 
audycja konkursowa. 23.00 — 23.05 
Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Wiadomości sportowe. 15.05 Kwartet. 

00 — 17.00 Przerwa. 17.00 Pogas 
wędka gospodarska. 17.15 - Europej» 
| skie i amerykańskie orkiestry symfo- 
niczne. 18.15 Muzyka lekka i tanecz- 
i na. 19.00 — 22.00 Prz:rwa. 2200 .Na 
pój miłosny“ — opera. 22.55 — 2355 
Muzyka taneczna (płyyt). 


Pan Przepiórka wzruszył ra” 


mionami. 
— Co ma być? Nic nie bę: 


oującymi granicami: 

Od zachodu i południa grani 
cą Państwa od m. Olza do prze 
cięcia granicy drogą Jeleśnia 


słowacja). 


Apteki i drogerie. 


Sprawa Sląska Zaolzańskie- 
go pozostaje dla nas nadal spra 
wą otwartą. Niemcy i Włochy 
stwierdziły w Monachium przez 
uzależnienie gwarancji dla no- 
wych granic Czechosłowacji od 
załatwienia żądań Polski i Wę- 
gier, że Sudety nie wyczerpują 
obecnych trudności w Europie. 

Przypuszczać należy, że rząd 
czechosłowacki dobrze zrozu- 
miał znaczenie konferencji mo- 
nachijskiej, że odczuł najdo- 


tkliwszy ból, gdy o losach pań- | 


stwa decyduje się. bez jego u- 


Od północy szosą Olza — 
Wodzisław — Zory — Pszczy» 
na — rzeka Pszczynka do uj» 
ścia. 

Od wschodu rzeką Sołą od 
m. Oświęcim do m. Żywiec 
szosą od m. Żywiec do granicy 
państwa w rej. Kamienna. 
POCZ A 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
wczoraj w obecności Marszał- 
ka Śmigłego Rydza prezesa Ra 
dy Ministrów gen. Sławoja 
Składkowskiego, wicepremiera 
Eugeniusza Kwiatkowskiego i 
ministra Spraw Zagranicznych, 
Józefa Becka. 


askiem Cieszyńskim 


i 


działu. 

W całej obecnej rozgrywce 
pozostawiono Pradze tylko moż 
liwość odpowiedzi i to bardzo 
ograniczonej. Do tego stanu rze 
czy przyczyniła się sama Cze- 
chosłowacja, która przyjęła tak 


tykę zwlekania. Kosztuje te 
Czechów drogo. + 

Polityka polska kroczy inny- 
mi drogam 


i. 

POLSKA OD SWOICH 2A- 
DAŃ NIE ODSTĄPI! © TYM 
RZĄD PRASKI MUSI PAMIĘ- 
TAĆ! W INTERESIE JEGO. LE, 
ŻY, BY ŻĄDANIA POLSKIE 
ZOSTAŁY ZAŁATWIONE JAR. 
NAJSZYBCIEJ NA DRODZE 
BEZPOŚREDNICH ROZMÓW.. 

Chwilowo jesteśmy świadka | 
mi pańoszącego się terroru wo- 
bec ludności polskiej na Śląsku 
Zaolzańskim oraz zwlekania z; 
odpowiedzią na polskie żąda- 
nia. Tego stanu rzeczy hie bę- | 
dzie można długo utrzymać. 


ojsk. 


2) Przelot przez strefę sakes 
zaną „Śląsk Cieszyński może 
być w wypadkach wyjątko» 
wych dozwolony jedynie za ka 
żdorazową zgodą szefa Sztabu 


į | Głównego. , 


3) Przepisy zarządzenia n 
szego nie dotyczą polskich 


skowych statków powietrz» 
nych. 

4) Zarządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem ogłos 
szenia. j 


CAŁA POLSKA ŻĄDA 
ZWROTU ZIEM POLSKICH 
ZA OLZĄ. f 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, klszek, nerek lub pęcherza stosuje de SOK 
ŚWIĘTOJĄŃSKIEGO Zie Migista EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 16 


4 etapy ewakuacji Sudetów 


Dziś wojska niemieckie zajmą okręg pierwszy 


MONACHIUM. Wedłvz in 
formacyj z miarodajnych kół 
niemieckich, wymienione w pun 
kcie 4+ym układu czterech mos 
carstw 4 okręgi sudecko » nie: 
mieckie, które mają być obsa: 


dzie! Nic mi nie mogą zrobić! dzone przez wojska niemieckie 


Powiem, że się wcale tym nie|w czasie od 1 do 7 październi: 


zajmuję. 


ka, obejmują następujące miej» 


Przecież pan go rzeczywiście | scowości: 


leczył! 


—No to co? Powiem, że mi|ny ma być 


Okręg lsy, który okupowa» 
1i2 października, 


go było żal i chciałem mu po: |znajduje się na pułudniowo » 


móc! Ale czy ja go wyleczyłem? 


| Czy ja mu choć trochę nomos; 


(złem?! Figę z makiem! I to 
jest najlepszy dowód, że ja s'ę 


zajmuię! 


żachodniej granicy Czechosło» 
wacj! w południowej części La: 
su Czeskiero t. zn. na pólnoc 
od Passan i Linzu „Obejmuje 
miejscowości 


Napoleon Sądek. nież szereg innych miejscowo» Chodau, Fischern, 


ści, 

rze ż 

2:gi okręg, który ma być ob» 
„sadzony 2 i3 października, 
znajduje się na północnej gra: 
'nicy Czechosłowacji i obejmuje 
„m. in. S akese tnie anoi Bo 
denbach, Tetscheñ, Friedland, 
Schoenlinde, Gross s Schenau, 
Schluckenau, Rumburg i Warns 
dorf. - 

Największy z tych czterech 
okręgów jest 3+ci. Ma on być 
obsadzony w dniach 3, 4 i 5 
| października. Obejmuje on 
"rzede wszystkim znany Eger: 
land z wiekszvmi miastami E» 


pna wszystkim w dolinie 
Molda 


iger, Karlsbad, Joachimsthal, 
Marienbad, Tachau, Neudek, 
Falkenau, 


Hostau i szereg innych miejsce 


wości. 

Czwarty okręg (obsadzenie 
nastąpi 6 i 7 października) leży 
na północno s wschodniej ślą: 
skiej granicy Czechosłowacji i 
obejmuje m. in. miejscowości: 


Jaegerndort, Freudenthal, Freis 
valdau, Altstadt i Jauerning. ' 


Przy tym wyliczeniu chodził 
vyłącznie o obszary, które, 
obsadzone będą przez wojska. 
niemieckie w czasie od 1 7 
-ażdziernika. i 

Zgodnie z punktem 5 ukłae 
du o przyłączeniu dalszych obe 
szarów  sudecko » niemieckich 
rozstrzygnie, jak wiadómo, ples 
biscyt. 


Ę ~ ZSĘNSACYJNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARLENIACH 


Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemnie 
czy pans tya 2s która oczarowała go swą urodą. Milioner _ zapos 
gmina o apao srei żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prei 
wrotnej kobiecie do Eady przestę caki a ącej À pod 

krywką tajemniczego Bractwa Bialych. Banda m 
ai „ya szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
glewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Í w bandy znany ar.hitekt inżynier Hetman - Het 
tmsński pragnie zgladzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 

Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwas 
Be szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec tee 
go Hetmański wyszukał artysię Slawetę, który z wyglądu jest 
miczwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemnie 

życia Slawety. a mianowicie: morderstwo, które ten popełe 
(aa i zataił: wobec ‘ago RO l go szantażować, chcąc zmusić 
odegrania roli „Poradzkiego”. 
pe gra zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
|* o domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery- 
zkiego. 
pd Pore dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Pos 
zadzkiego. Przenicsiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
Warszawy. 
» Poradzki udał ps do Ara” gdzie 
Hetman - Hetmańskim 
PO ep. ktor Puchała postanowił gruntownie zbadać spra» 
wę Poradzkicgo: powziął podejrzenie, że Poradzki symuluje 
A jest w zmowie ze swoimi prześladowcami 
| Podczas rozmowy z Poradzką, ustalił Puchała, że po 
epołu pear usiłowali zbadać tajemnicę Poradzkiego. 

Puchała zdołał ustalić, że Poradzki porozumiewa się z 
Hetman + Hetmańskim, któr mu zdaje sprawozdanie ze stae 
mu swych interesów. Następnego dnia miala wyjechać „Poe 
zadzka do Krynicy: gdy wychodziła z domu po zakupy, przy- 
mióał jej listonosz list. Przerażona zauważyła, że list tem jest 
„adzczowany ręką jej malżonka. 


Jak gdyby jakieś grożne przeczucie ogarnęło 
dą 1 zamiast do fryzjera, pobiegła pani Poradzka do 
domu. 

W oczach jej czaił się przerażliwy strach. Ręce 
Jej i nogi drżały. Konwulsyjnie trzymała list w swej 
dłoni. 


porozumiewał się 


Jakże się przeraziła jednak, gdy drżącymi-dłoń- 
m otworzyła kopertę i przeczytała następujące wier- 
uza: 


„Falino, uczyń wszystko, by mnie wreszcie ura- 
tować. Nie mogę dłużej wytrzymać... — Nie wiem, 
gdzie się znajduję... Sprawdź znaczek pocztowy... 
Twój nieszczęśliwy Seweryn.“ 

Halina przyłożyła dłoń do swej piersi, jak gdyby 
serce jej miało wyskoczyć — krew uciekła z jej twa- 
rzy. Stała blada jak śmierć... Cóż to oznacza? Czuła 
przeraźliwy ból w skroniach, któż mógł pisać te li- 
sty?.. Seweryn jest już od kilku tygodni w domu. 
Zapewne ktoś zamierza ich szantażować... Ale ona 
poznaje świetnie charakter pisma Seweryna... Czy 
i jest rzeczą możliwą, by list ten pisał kto inny, nie 
Seweryn? 


ACYJNA POWIEŚĆ 


Poczuła jakiś dziwny szum w uszach, zamęt w 
głowie. Wychyliła szklankę wody i pomyślała: nic 
nie pomoże, trzeba panować nad sobą... 


Przeczytała raz jeszcze wstrząsające słowa listu, 
które przypomniały jej przeraźliwy okrzyk tonącego 
człowieka, którego wir wciąga w głębię... 

„Uczyć wszystko, by mnie wreszcie wyratować... 
Sprawdź pieczątkę stempla pocztowego". 

Halina nerwowo obraca kopertę w dłoni. Nie ma 
adresu nadawcy..Na znaczku pocztowym widać tyl- 
ko pieczątkę urzędu pocztowego w Hamburgu. List 
jest datowany z przed trzech dni... 

A więc trzy dni temu wysłał Seweryn ten list z 
Hamburga? 


Halina uśmiecha się mimo woli... Przecież to jest 
zupełnie niemożliwe. To jest nonsens!... Seweryn 
nie porzucił nawet na jeden dzień Warsbawy od dnia 
swego powrotu... Jakżeż mógł znaleźć się w Hambur- 
gu? I do tego trzy dni temu... Nie, nie, tu tkwi ręka 
jakiejś bandy szantażystów... 


Straszliwy niepokój, podejrzenie nie opuszczają 
jej ani przez chwilę. List jak gdyby przylgnął do jej 
dłoni... Jak gdyby list ten wołał i wzywał ją: 

— Czemu nic nie czynisz, moja żono, by mnie 
uratować, by mnie wyrwać z rąk moich cięmięży- 
cieli? 

Ale skąd mogła pani Halina wiedzieć o tym, że 
list ten jest pisany naprawdę dłonią jej męża, zroz- 
paczonego Seweryna Poradzkiego, podczas gdy miej- 
sce jego zajął były aktor, wykolejony człowiek, so- 
bowtór Poradzkiego — Hieronim Slaweta? 

Nie, taka: myśl nie przyszła jej nawet do głowy. 
Jeśli ogarnął ją strach, przerażenie, to stało się to 
zgoła z innych powodów. Obawia się, czy to wszyst- 
ko nie jest dziełem szantażystów cięmiężycieli Po- 
radzkiego, którzy chcą mu dokuczać... Może to robo- 
ta tej samej czarnej damy... Przypomniała sobie sło- 


"wa inspektora Puchały. Dla tej czarnej damy wyjeż- 


dża teraz do Krynicy... 


A może powinna porozumieć się w tej sprawie 
natychmiast z inspektorem Puchałą?... Musi przecież 
dowiedzieć się o istnieniu takiego szantażu — pomy- 
ślała Halina. 

A co będzie wówczas z Sewerynem? Któż może 
znać rezultat takiego listu? Któż wie, jakie zamiary 
mają jeszcze wobec niego? 

Myśl o tym wstrząsnęła nią do głębi, pastan. 
wiła z miejsca, że musi pomówić 7 Sewerynem Stał 
się jej droższym, stokrotnie bliższym... Obawirła się 
że znowu go może stracić... Nie, pobiegnie do biura. 
Nie powod mu już udać się samemu nigdzie... 

I jak gdyby chcąc obronić siebie przed PRADA EA 1 AZ 
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kolwiek nieszczęściem, biegnie do telefonu. Pragnie 
mu powiedzieć, by zaczekał na nią, że wyjdą razem 

Jakże się jednak przestraszyła, gdy dowiedzia- 
ła się, że pan szef wyszedł już z biura. 

— Kiedy? — krzyknęła Halina przerażona 

— Nie dawno, może przed dziesięciu minutami.. 

— Dokąd poszedł? 

— Do domu, na obiad... 

— Już na obiad? — odkłada pani Poradzka słu- 
chawkę. 

Spojrzała na zegarek i uspokoiła się. Właściwie 
nie wiele brak do obiadu. Być może, Seweryn udał 
się przede wszystkim na spacer. Często tak czyni, 
szczególnie gdy jest taki piękny dzień jesienny. 

A jednak pełna jest strachu. Chciałaby pobiec 
na ulicę, szukać go, ale wie, że to byłoby szaleń- 
stwem. 


Warszawa nie jest przecież małym miasteczkiem. 

A może udał się naprawdę do domu? Może spot- 
kał po drodze znajomego, z którym chciał się roz- 
mówić? Halina liczy minuty, ileż miała trwać droga 
z biura do domu? Dłużej aniżeli piętnaście minut nis 
powinno było to potrwać. Czyta więc już po raz set- 
ny tajemniczy liścik, i w jej umyśle tłoczą się różne 
przeraźliwe pomysły. 

Jest przekonana, że rragr.ą szantażować ‘h Ale 
czy jest to możliwe, by ktoś tak świetnie naś!adował 
podpis Seweryna? Może ma tu do czynienia z jakimś 
nieprzeciętnym, genialnym  naśladowcą? Przecież 
nie brak ludzi, którzy fałszują banknoty pieniężne, 
a to łatwiej podrobić... 

Nagle zadrżała i radośnie krzyknęła: 

— Sewuś, to ty? Wcale nie słyszałam, żeś przy» 
szedł! 

— Teraz wszedłem—ucałował „Seweryn“ jej czo- 
ło — Przybyłem dzisiaj rozmyślnie wcześniej, może 
chcesz, byśmy poszli we dwójkę po zakupy? Ale cze- 
mu jesteś tak wzburzona? Czy się coś stało? 

a — Ach — westchnęła — jakże dobrze, żeś przy- 
yt... i 

Dopiero teraz zauważył „Seweryn* w jej ręku. 
list, który zmięła. List ten napełnił go niewymowną| 
trwogą, stara się jednak zapanować nad sobą, udaje: 
że jest zatroskany o nią: | 
zh ki Powiedz, Halusiu, co się stało? Jak widać, x 

ojej twarzy poznaję, że s tkała cię jakaś przy» 
krość. Cóż to za list? y 3 oi 

— Właśnie, o to chodzi. Chciałam ciebie zapytać 
zapoda mu Halina list — patrz, przed chwilą otrzy- 

am ten oto list. Czyś ty to kiedyś pisał?... Sew= 
ku, nie mam już sił, proszę o śmierć, która zakończy, 
moje męczarnie... 


— Nie nie rozumiem — zabrał Seweryn z jej drżą” 
cych rąk list. 

— Przeczytaj, a wtedy zrozumiesz! — spogląda 
mu Halina prosto w oczy. 

Halina bacznie go obserwuje: Poradzki zadrżał, 
zachwiał się na nogach... „Oczy jego napełniły się 
trwogą i strachem... Stara się zasłonić swą twarz li- 
stem, by Halina nie spostrzegła jego przerażenia... 

I rozumiejąc grozę tej chwili, postanowił „Fe. 
radzki* uczynić ryzykowny krok jakiego ani on, ani 
Hetman - Hetmański nie przewidzieli. 


(Dalszy ciąg jutro), 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


P. Brunet nie spuszcza! z oka Wib |nim, Mój wysłannik będzie znaj 
zza i sda sig Gdy” walkowai |dował się jak poprzednim ra» 


niemiecki ro zem w kawiarni Wiejskiej w An 
mie, p. Brunet podszedł do okienka i|nemasse przy ulicy  Voirons. 
zapylał kiedy odchodzi pociąg do Przybędzie tam we wtorek. Jee 
Annemasse. Kasjer odpowiedział, że|go pociąg przyjeżdża do Annes 
jga dwadzieścia minut / . masse dwadzieścia po dwunae 
| d "A stej. Jest to nowicjusz z ośrod» 
f mi oe PASEO TY nie ka czteniitego; pazaiecia m 
potrze zo wazne dokumenty, Które 
newy mogą, obejć ię bez ka OLE dalej zwykly droga; 
a AOE E e Mo 
opatrzeni w przepustkę granicze [Znak rozpoznawczy jest ten 
ną: Cz sam, co zwykle: rozcizgnięta 
EET NAN może mnie pan poine dłoń, oparta o stolik. Nie zapoe 
formować, kto wydaje te prze” minaj, że powinieneś mówić po 
pustki? francusku, ale możliwie naje 
| == Konsul francuski. Jest ona mniej. 
"ważna na trzy miesiące, 
| Podziękowałem memu _ infor Następnie autorka listu wy» 


tnie zlece 
d jaśniała, dlaczego osta 
aoro) kupivaey, zł o |nia przychodziły z opóźnieniem 
„Porn pika przedy, ke | r kad pla "zy 
ra zachęca jŚ e 
son i AWA poja 1 następnie następował podpis: 
nąłem poczekalnię i zaszywszy |” Iza”. TRZ 
się gdzieś w kąt, wycięgnąłem| 77 Ponieważ szpieg 194 B ma 
list z kieszeni i zacząłem go czy» |2 nim mówić po francusku, stąd 
tać. Był on następującej treści: | 1A5no wynika, że jest to Fran: 
„Sądzę, że otrzymasz mój list |cuz, lub Szwajcar z kantonów 
ma czas. Na wypadek jednak francuskich — pomyślałem. 
zdyby przyszedł z opóźnie: JA to nowicjusz z ośrodka 
miem, będziesz sie trzymał ine | 4, jak wspominał list. A więc 
strukcji, zawartych w poprzed: ! pułkownik go nie zna. Cóż więc 


Ta 


EE TE ET E dla mnie jak grać 
rolę tego agental? 
„Powziąwszy. to postanowie: 
nie, doszedłem do wniosku, że 
nie wolno mi tracić. ani jednej 
chwili. Był przecież wtorek i za 
kilka minut odchodził 


pociąg 
lo Annemasse, którym z 
się tam. udać, aby około wpó 


do pierwszej znaleźć się w wy» 
mienionej w liście cukierni, 

Zacząłem gorączkowo przes 
rzucać moją teczkę i na szczęś» 
cie znalazłem tam to wsystko, 
co miało mi służyć za przynętę, 
która powinna była skusić pułe 
kownika. Przyńętą była duża 
biała koperta, w ktor wsuną: 
łem kilka stron p zło» 
żonych we czworo... 

Z kata poczekalni, gdzie to 
wszystko robiłem nie zwracając 
na siebie niczyjej uwagi, zauwa” 
żyłem, że pociąg wjeżdża na 
dworzec. Wyszedłem więc na 
peron i zająłem miejsce w tym 
samym wagonie co Wilhelm 
Sp., ale w znacznej odległości 
od niego. 

Pociąg wkrótce ruszył z miejs 
sca. Po zatrzymaniu się na jed» 
nej stacji na terytorium „szwaj” 
carskim, pojechał dalej i zaraz 
przybyliśmy do Annemasse. 

Teraz już nie miałem potrze” 
by śledzić pułkownika. Wie» 


działem bowiem. że znajdę go w |''zyskać odpowiedzi. 
kawiarni Wiejskiej przy ulicy į liśmy jednak, że wkrótce wyjas ulicy Voirons przeszedł 


Voirons, położonej w pobliżu | 
dworca. 

Po opuszczeniu pociągu, od» 
wiedziłem komisarza 
dworcowej i opowiedziałem mu : 
o wszystkim. Opowiedziałem 
mu to bardzo zwięźle, ponieważ 
pozostawało tylko dwadzieścia 


policji | 


iinet do przybycia pociągu, 
którym mia przyjechać praw» 
dj 

— Czy wie pan jak on wye 
gląda? — zapytał komisarz. 4 

— Nie, list nie podaje jego 
rysopisu... 

— Z tego względu — zauwa» 
żył komisarz — będzie rzeczą 
niemożliwą zatrzymać go na 
dworcu. Musimy więc nastawić 
na niego:sidłą w pobliżu ka» 
wiarni: Wiejskiej. 

Postanowiliśmy, że dwaj ins 
spektorzy policji udadzą EA do 
wspomnianej kawiarni. 


ką. 
tam grali w karty i będą eń newsk 3 
na moje rozkazy, Dwaj zaś ch | Mężczyzna noszący: czarne ue 


koledzy, będą się kręcili w po» a skręcił na lewo, | drugi: 
bliżu kawiarni i czekali na przys“ ręcł na prawo, a trzeci zatrzy” 
bycie naszego podróżnego. mał się po środku placu i oglą: 
Jak tylko. komisarz wydał nie | dał się na wszystkie strony, jak 
zbędne instrukcje, wyszliśmy na gdyby starał się zorientować, w 
peron, aby oczekiwać na przy: jaką stronę ma się udać. Widocz 
bycie pociągu. nie nie zdołał się zorientować, 
Zaraz też pociąg zajechał na ponieważ zbliżył się do mnie i 
dworzec. Przybyło nim mało lu» zapytał: 
pa przeważnie kobiety i jas|- — Przepraszam, czy móplby 
kichś dziesięciu mężczyzn, spos; mi pan powiedzieć, jak się idzie 
śród których tylko trzech było na ulicę Voirons. 
w cywilu. Jeden z nich nosił| — Bardzo chętnie, uda się pam 
czatne ubranie, drugi szare, a|za nami, ponieważ również tam 
trzeci granatowe. idziemy — odpar!em, stwierdza» 
Który z nich- był agentem, jąc w duchu, że jeśli jegomość 
194 B.? ten ma być agentem 194 B, to 
Na razie nie mogliśmy na to | jest to wielki niedorajda. 
Wiedzie:| Sto metrów dzielących nas'od 
OR W 
śni się, który z tych trzech pode, naszym towarzystwie i skzęcił 
różnych jest agentem niemiece, 7a nami w tę ulicę, nie zdając so- 
k'm. bie sprawy, że dwaj specerówiw 
Wyszliśmy z komisarzem na cze. którzv kreca się w pobliżu 
«placyk przed dworcem. wiedząc, | cukierni Wiejskiej i żywo roze 
że ten. który zechce udać się na mawiaja są czekającymi na nie» 


ulicę Voirons, musi skierować |go policjantami. 
Isie. na nrawa i minać ulina (asli "ry 
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Panowanie grabieżców dobiega końca! 


Wydarte pedstępnie ziemie wrócą w granice Rzeczpospolitej! 


Lejąca się coraz większymi 
strumieniami krew naszych bra 
ci, pozostających jeszcze pod 
panowaniem czeskim za Olzą, 
przybliża chwilę ich wyzwole- 
nia. Wydarta nam przed 18 la- 
ty ziemia piastowska wraz z 
200 przeszło tysiącami Polaków 
zrzuca jarzmo zaborczego pano 
wania, stojąc w przededniu po- 
wrotu do Rzeczypospolitej, 

„Rodacy nasi, dostawszy się 
pod panowanie czeskich zabor 
ców, przez cały czas długiej nie 
woli nie chcieli pogodzić się ze 
swym smutnym losem. Bezpo- 
średnio po zakończeniu działań 
wielkiej wojny, lud polski zwo- 
łał olbrzymie wiece w Karwi- 
nie, Cieszynie, Boguminie i Or- 
łowej, na których proklamowa- 
no uroczyście przynależność Cie 
szyńskiego do Polski. 

Zaskoczeni tym Czesi nie 
chcieli początkowo drażrzgg 770- 
mo EE I LEE PA YA” PA 
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Paździer. Księżyca wsch. 


zana 19.19, zach. 223, 
WRONIKA HISTORYCZNA 
1626. Bitwa ze Szwedami pod Gnie+ 


wem. 
1794. Berek Jos:lewicz w odezwie 
wzywa żydów do obrony Warsza» 


wy. 
1805. T. Czacki zakłada Liceum w 
Krzemieńcu. 
1824. W Warszawie na pl. Krasińe 
akich pozbawiono oficerów Wale» 
miana Łukasińskiego i dwóch in- 
mych słopni oficerskich, zakuto w 
sA! i wywicziono na ciężkie 
goboty do Zamościa. Łukasiński 
re główny oskarżony przebył 44 
a w twierdzy Schluss:Iburg. 
PRZYSŁOW. LUDOWE 
Miesiąc paździcrny, marca obraz 


erny. 
RADY PRAKTYCZNE: 
z laku na różnych mate- 
alach zwilżyć benzyną, a po tym 
wrykruszyć. 


UPAŁY! 


Nie martw się 


wera, Remig. 
Słowiański: Cieszy 


sława. 
Slońca wsch. 5.35, 
zach. 17.16, 


Jana z Dukli, See; 


laków. Powołana zostaje do ży 
cia Polska Rada Narodowa z 
siedzibą w Cieszynie, która na 
wspólnej konferencji z Narod- 
nim Vyborem Czeskim uchwali 
ła rozgraniczenie Śląska według 
narodowości. Na mocy tego po 
rozumienia Polacy otrzymali 
powiaty: frysztacki, karwiński, 
cieszyński i bielski oraz zagłę- 
bie karwińskie, Czesi zaś zajęli 
powiat frydecki. Jak się w szyb 
kim przeciągu czasu okazało, 
Czesi nie myśleli wcale o dotrzy 
maniu wziętych na siebie zobo 
wiązań. 

Dnia 23 stycznia 1919 roku, 
w chwili, gdy Polska wciągnię- 
ta była w ciężkie walki z bolsze 
wikami i Rusinami — Czesi nie 
pomni na nic, wkraczają na 
Śląsk Cieszyński, zajmując go 
bezceremonialnie, 

Wyposażone znakomicie w 
broń pozostawioną przez woj 
ska austriackie, trzy kolumny 
czeskie zainiwją jednocześnie 
Śląsk z trzech stron. Ludność 
polska chwyta za oręż. Starcy, 
dzieci i kobiety stawiają rozpa- 
czliwy opór najeźdźcom, często 


kroć z gołymi rękami rzucając 
się na uzbrojone od stóp do głów 
oddziały. Ramię przy ramieniu 
walczy z grabieżcą górnik, ro- 
botnik i chłop. 

Trudno jednak walczyć było. 
Czesi zajmują Cieszyn i posu- 
wają się coraz dalej. Pod Sko- 
czowem dochodzi do bitwy, w 
której biorą już udział ze stro- 
ny polskiej nieliczne oddziały 
wojsk regularnych. Walka ta 
kończy się klęską Czechów, któ 
rzy wyparci zostają za Olzę. — 
Zdawało się wówczas, iż godzi 
na oswobodzenia. Śląska Zaol- 
zańskiego nadeszła. Na prze- 
szkodzie temu stają jednakże 
państwa koalicyjne. Rada Am- 
basadorów zatwierdza bezprzy- 
kładną grabież czeską i wyzna- 
cza linię demarkacyjną. Na mo- 
cy tej uchwały Czechosłowacja 
otrzymuje Zaqgłęłiue Karwiń- 
skie, huty trzyniechie oraz l.n- 
gate pokłady surowców. Cie- 
szyn zostaje przepołowiony, po 
stronie czeskiej pozostają naj- 
większe zakłady przemysłowe i 
fabryki. 

Krzywdząca ta decyzja przy 


pieczętowana zostaje uchwałą z 
dnia 28 lipca 1920 roku. Prze- 
szło:200 tysięcy naszych braci 
dostaje się pod panowanie cze- 
skie. Nie było to jednak jesz- 
cze wszystko. Z bogatych tere- 
nów Spiżu i Orawy, będących 
rdzennie polskimi ziemiami, — 
przyznano nam tylko maleńkie 
skrawki terenu, oddając resztę 
Czechom. To samo uczyniono z 
Jaworzyną. Perfidni działacze 
czescy w pełni wykorzystali 
ciężkie położenie walczącej z 
wrogiem Polski i wykorzystu- 
jąc wszelkie wpływy starali się 
wpłynąć na Komisję Aliancką, 
aby po ich myśli przeprowadzi- 
ła podział Śląska. — Udało im 
się to w zupełności. 
Usadowiwszy się na Ziemicy 
Piastowskiej, Czesi przystąpili 
do brutalnego wynaradawiania 
Polaków. Zawrzała cicha lecz za 
wzięta walka. Rodacy nasi nie 
chcieli poddać się przemocy. — 
Więzienia czeskie zapełniają się 
polskimi działaczami, gwałty i 
prześladowania nie ustają ani 
na chwilę. Zaborcy usuwają Po 
laków ze wszystkich urzędów, 
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be 


zamykają polskie szkoły, prze 
śladują język polski. Wszelkie 
umowy o mniejszościach zawar 
te z Rzeczpospolitą są dla nich 
jedynie tylko  bezwartościo= 
wym świstkiem papieru. 

Dziś miara krzywd przebra- 
ła się. Jutrzenka swobody świ» 
ta umęczonym naszym braciom. 
Zaborca, widząc, iż nie będzie 
mógł dłużej utrzymać się na 
zagrabionym Śląsku, chwyta 
się wszelkich sposobów, aby 
chwilę tę odwlec. 

Nie uda mu się to jednak. — 
Powrotu prastarej Ziemi Pia- 
stowskiej żąda dziś cała bez wy 
jątku Mocarstwowa Rzeczypos- 
polita. Panowanie czeskich gra 
bieżców dobiega już na Śląsku 
końca. (rozw). 


Mszcząc się za jakieś zadawnione urazy 


siekierą i młotkiem zamordowali człowieka 


Potworni zbrodniarze zbiegli, a po paru godzinach 
oddali się w ręce policji 


Straszfiwa zbrodnia, zakoń» 
czona śmiercią człowieka, wys 
darzyła się w dniu wczorajszym 
w nocy na przedmieściu W/are 
szawy, Targówku. Bezpośreć* 
nio po otrzymaniu wiadomości 
o krwawej rozprawie udał się 
na miejsce nasz współpracow» 
nik, który zebrał szczegóły 
krwawego zajścia. W oświetle» 
niu jego sprawa przedstawia się 
następująco. i i 


Sukienka Ci się zniszczyła pod pacham: 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 


retos „DINOL” 


— płyn przy poceniu pach 
= proszek przy poceniu nóg 


Na małej wokandzie... 


Syn czy córka?! 


czyli: „O bólach porodowych” 


(A. E.) Około godziny siódel 
tmej wieczorem panią Kaluszyno= 
wą chwyciły bóle. 

= Zdaje mi się, å rodzę — 
rzekła. 

Usłyszawszy te słowa, pan Be. | 
rek Kałuszyn strzcił głowę i wy- 
biegł po doktora bez palta i kas! 
pelusza. 

— Daj Bzże żeby był syn — 
szeptał zadyszany. — Z synem» 
ma się mniej kłopotów. 

Atoli córka jest podobno bars 
dzłej przywiazana. To już może 
łepiej, żeby była córka. 

„Ale córke trzeba będz'e wydać 
za mąż... A syn się żeni sam... 

To jeż niech będzie syn albo 
córlea. Byle bliźnięta nie byłv. 

W tym momen'ie pan Kalu- 
szyn przypomniał sobt, że pos 
trzebny jest pośpiech i ruszył nę: 
dem dn mieszkania doktora B. 

— U doktara jest pacjent — 
rzekł» rokojów]a. 

— Ale moja żona rodzi! 

— Musi pan zac7e”=*, 

— Ja mam czekać? Niech to; 
pani nowie mojej żon'e! Ona ro: 
dzi, to ja mam czekać? 


Pesztu z zawieszeniem. 


— Doktór jest zajęty. 
z= Nie ma zajęty! Tam się ros 


zi 
— Doktór nie może teraz iść. 
— Doktór musi! 
Ponieważ 
przestawał się awanturować, więc 
sprowadzono doń policjanta. 


Całą noc przesiedział biedak w | Z jego dawnych znajomych jest 


komisariacie. Gdy zaś rank'em 
przybiegł do domu, ujrzał. żonę, 
spokoinie zajadająca śniadanie. 
— Malwińciu — krzyknał pan 
Kałuszyn. — Syn? 
— Nie. 


— Oj, n'edobrze mi się robi! 
Bliźnieta ona urodziła! 

— Czyś tv zwariował? Prze: 
stań rvczeć! Nie bliźnięta! 

— Tvlko co? 

— Tvlko nic! Po prostn trósz: 
kę za dużo ziadłam i dlatego 


mnie brzuszek zabolał. 


Sad Grodzki skazał pana Ka- 


Juszyna za awanturowanie sie w! 


pan Kałuszyn niej 


W domu znajdują 
przy ul. Birzańskiej 
Targówku zamieszkiwali od 
dłuższego już czasu dwaj przy» 
jaciele: Ludwik Siedlecki i Jan 
Olczak. Zajmowali oni małe 
mieszkanka z których ‘wyjścia 
prowadziły na podwórze domu. 

Przed kilku miesiącami Sies 
dlecki i Olczak poznali przy ja» 
kiejś okazji mieszkańca Ursusa 
38-letniego Edwarda Juwe. Zna 
jomość szybko przerodzila się 
w większą zażyłość i od czasu 
do czasu odwiedzano się. wza» 
jemnie. Nie długo to jednak 
trwało. 

Z nieustalonych na razie po» 
wodów przyjaźń urwała się na» 
gle. Olczak i Siedlecki pokłóci: 
li się z Juwem, który przestał 
odwiedzać ich na Targówku. 
Nikt nie przypuszczał że daws 
ną znajomość skończy się tak 
tragicznie. 


TRASZLIWE CIOSY SIE- 
KIERĄ. 


Wczoraj w nocy mniej wię: 


SiĘ 


cej około godziny pierwszej zja į 


wił się w podwórzu Juwe. Jak 
sądzić: należy, chciał on zoba» 


jgczyć się z .Olczakiem lub Sier 


dleckim prawdopodobnie w ces 
u wyjaśnienia uraz. Przy usze | 
czenie to jest o tyle praw opos 
obne, ponieważ pytał on kil» 
ku lokatorów domu, czy któryś 


w mieszkaniu. 
W pewnym momencie wy» 


Niemiły gość 


Nieproszony gość znów nam się 
daje we znaki w tej przejściowej po- 
rze roku. J st nim — katar. Łatwość 
zarażenia się, a więc szybkiego roze 
powszechnienia się kataru jest pows 
szechnie.znaną i nie powinna być lek 
ceważoną. To ostatnie jest całkowicie 
uzasadnionż>, gdyż w następstwie ka» 
taru wynikają często poważniejsze 
choroby przeziębieniowe. 

Dlatego należy. zawczasu zwalczać , 
katar, tak jak każda chorobę o char. 
rakterze przeziębien'a, stosując tablete , 
ki Aspirin, które nabyć można. w. kas ' 
żdej apt ce. Ponadto zaleca się częstą 
zmianę chustek do 'nosa, jak również 
mycie rąk..Postępując w ten sposób 


noczekalni lekarza na tydzień żal erpi zdrowie, lecz również o zdro- 


damy dowód, że dbamy nie tylko | 


wie naszego otoczenia. 


szedł na podwórze Olczak. Por 


r. 8 na między obu mężczyznami rozs 


poczęła się rozmowa, która w 
szybkim przeciągu czasu zamie” 
niła się w kłótnię. Od słowa do 
słowa wywiązała się bójka. Ol- 
czak rzucił się na Juwego, bijąc 
go pięściami. Napadnięty bronił 
się zawzięcie. ; 

Krzyki szamoczących się męż 
czyzn posłyszał znajdujący się 
w mieszkaniu Siedlecki, Wis 
dząc, iż Olczak bije się z Ju 
wem,- porwał stojącą w kącie 
pokoju siekierę i wybiegł na po 
dwórze. W chwili, gdy Olczak 
puścił z.rąk napadniętego, Sies 
dlecki podbiegł do  Juwego i 
straszliwymi ciosami siekiery 
powalił go na ziemię. 

Ugodzony- w głowę Juwe po 
został na ziemi w kałuży krwi. 
Nie zważając na to Olczak por: 
wał młotek i pochyliwszy się 
nad nieprzytomnym zaczął zas 
dawać mu uderzenia w głowę. 

Odgłosy kłótni i bójki o na» 
stępnie ciosów, które zadawali 
swej nieszczęsnej ofierze bestial 
scy mordercy zaalarmowały w 
końcu lokatorów domu. Kilku 
mężczyzn wybiegło na podwó» 
rze, aby ratować broczącą krwią 
ofiarę. 

Widząc. nadbiegających Sies 
dlecki i Olczak porzucili znęca 
nie się nad Juwem i wybiegłszy 
na ulicę uciekli w niewiadomym 
kierunku. 

« Ponieważ okazało się, iż por 
raniony straszliwie Juwe nie 
daje prawie.znaku życia, zaalar 
mowano natychmiast Pogoto» 
wie Ratunkowe i policję. Przy» 
były na miejsce lekarz nałożył 
zmasakrowanemu pierwsze opa 
trunki, po czym karetka przes 
wiozła go do szpitala Przemie» 


Pończochy 
A. FUCK 


‘dla PAŃ, PANÓW i DZIECI 


. „poleca na sezon ZIMOWY 
Pullowery, swetry, żakiety, garsonki, b'eliznę ciepłą 


nienia Pańskiego. Wszelka. pow | 
moc nie zdała się jednak na nic. 
Znajdujący się już w agonii Jus 
we zmarł w poczekalni, zanim 
zdążono przenieść go na stół 
opatrunkowy. : 

W tym samym czasie funkcjo 
nariusze policyjni XXIV komie 
sariatu zorganizowali pościg za 
zbiegłymi zbrodniarzami. Mimo 
wysłania kilku patroli, które 
przeszukały pobliskie dzielnice, 
nie natrafiono nigdzie na ich 
ślad. š 

W parę godzin po dokonaniu ` 
zbrodni do XXIV komisariatu 
przy ulicy Tykocińskiej-24-zgło 
silo się: jakiś dwóch mężczyzn. 
Dyżurnemu przodownikowi zes ' 
znali, iż są mordercami Juwegó 
i przedstawili dokumenty, 
stwierdzając że rzeczywiście jest | 
to Olczak i Siedlecki. AL. 

Obu potwornych morderców | 
osadzono w areszcie,. czekając 
na dalszą dyspozycję sędziego 
śledczego. (r.) 


Poradnia życiowa. 
Rolfa Nelsona 


Matka H..a. Dziecko nie została 
Pani zmienione to jest Pani dziecko,. 
jest to u Pani coś w rodzaju ideg 
fixe, co$ co wmówiła Pani sobie. Dra 
szę odwiedzić lekarza psychoanality 
ka, a wyleczy Panią. W stosunku do 
męża jest Pani zbytnio nerwowa 2 
naw:t agresywna, tak że mąż z nie 
chęcią myśli o powrocie do domu. 
Skończy się na tym, że poszuka sos 
bie milszego towarzystwa, a wina bę 
dzie wtedy po stronie Pani. Przecież 
można się opanować i -pamiętać o 
tym, że drugi czlowiek, też ma ner 
wy chore i że odczuwa wszystko tak 
samo jak Pani. Matka powróci do zte 
pełnego zdrowia. Listu siostry nic 
otrzymałem, może mylnie adresować 
la. Mieszkam, Warszawa Zielna 46. 


Wrykotaże 


Nalewki 2 
Marszałkowska 80 
Marszałkowska 101 


Ceny fabryczne "F 
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Orędzie Ojca Świętego 


w obliczu miehezpieczeństwa wojny 
CASTEL GANDOLFO. W; Z tym większym zaufaniem 


«czwartek o godz. 19.30 Ojciec 
(święty wygłosił przez radio na 
jstępujące orędzie: 

| „Podczas gdy miliony ludzi 
łżyją w niepokoju w obliczu 
Jbezpośredniego  niebezpitczeń» 
stwa wojny i wobec REY. 
kmasakry i zniszczenia, jakic 
dotychczas nie było, przyjmu» 
jemy do Naszego Ojcowskie» 
go serca trwogę naszych synów 
i wzymamy biskupów i kler 
oraz wiernych, aby zjednoczyli 
się z Nami w ufnej i usilnej 
modlitwie o zachowanie poko» 
iu w sprawiedliwości i milosier 


u. 

Niechaj lud wiernych ncićk» 
mie się raz jeszcze do tej potęgi 
mienzbrojonej, lecz _niezwycię: 
Bonej, jaką jest modlitwa, aby 

óg, w którego. rękach znajdu 
ą się losy świata, PROZA 
i rządów zaufanie do dróg po 
kojowych, do lojalnych roz: 
mów i trwałych umów oraz na 
tchnął wszystkich, zgodnie z 


oprzeć go na trwałych podsta: 
wach prawa i ws ewane 
gelicznych. 


kllużył. 
Niechaj Pan Życia I Śmierci 
zechce zabrać Nam bezcenny 


życia i tak już długiego, 


NASZYM OD WIEKÓW 
BYŁ ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI 
LDO NA$ WRÓCIĆ MUSI! 


Apel Szwajcarii 


“BERN. Rada Związkowa wy» 
ftosowata do kanclerza Hitlera 
braz prezydenta Benesza orędzie 
k apelem o:utrzymanie pokoju. 
| W orędziu pawiedziane jest 
M. in., iż Szwajcaria zachowye 
wać będzie nadal ścisłą neutral- 
hość i trzymać się 

jwszystkich. zatargów. 


|jmiesiąc, poświęcony Świętemu 


spodziewamy się, że ofiara Na | Różańcowi. 


sza będzie przyjęta, ponieważ 
jest ona dokonana w dniu, po» 
święconym świętemu męczenni 
«owi Wacławowi, a poprzedza 


W miesiącu tym Papież pole: 
ca wznosić szczególnie gorące 
modły. 

Na zakończenie Ojciec świę: 
ty udzielił błogosławieństwa. 


Oświadczenie w sprawie Polaków 


zamieszkałych na terenie Czechosłowacji 


Po godzinie 2-giej w nocy o- 
głoszony został oficjalny ko- 
munikat o wynikach konferen- 
cji monachijskiej, który po- 
twierdza przytoczone przez nas 
na innym miejscu doniesienia 
prasowe z Londynu i Rzymu. 

Należy dodać, że zawarty zo 
stał układ, który przekazano na 


Wojna już nie grozi Europie 


Historyczna konferencja czterech w Monachium 


(Początek na str. 1-ej). 


STANĄ PRZEKAZANE NIEM 


gnięte porozumienie polega na | COM. Terytoria te zostaną po- 


następujących zasadach: 


dzielone na 4 strefy. Część tych 


TERYTORIA SUDECKIE ZO | stref ZOSTANIE ZAJĘTA NA 


Jak to było na manewrach 
Wołyń zachwycał się lotnictwem 


Manewry wojskowe zostały | przypadła 


Wołyniakom do 


wszędzie zakończone. W/ojsko | smaku. Nie mogli dość się jej 
wróciło już do miejsc swojego | napatrzeć. 


stałego pobytu entuzjastycznie 
witane przez całą ludność. 
Największe manewry, jak już 
wiadomo, odbyły się na Woły» 
niu. Zostały one zakończone w 
obecności Wodza Naczelnego, 
Marszałka Śmigłego + Rydza. 
Wszyscy uczestnicy manes 
wrów zgodnie stwierdzili, że na 
Wołyniu zaszły wielkie zmia» 


ny. 
twy| Ta połać kraju, która była 


Pewien kolonista czeski mó: 


„.|wi do dowódcy eskadry. 


— Panie, te samoloty, te czoł 
gi keps puraj CR pokazy 
wać, by widzieli jaką tęgą 
jest Polska, by durni aleda 
się obałamucać propagandzie 
komunistycznej. 

Wielka ilość samolotów nie 
mogła +i pomieścić w głowach 
Wołyniaków. Nie wydawało 


najbardziej zaniedbaną, gdzie z |!m się możliwym, by Polska po 
a 


każdego kąta wyzierała bieda, | siada 
przedstawia teraz inny widok. | 2. 


tak dużą flotę powietrze 


Wiadomo chłop z natury 


Chaty kurne ustąpiły miejsca jest podejrzliwy. 


nowym domkom. Zamożność 


Na pewnym lotnisku chłopi 


podniosła się wszędzie. Chłóp |obstąpili żołnierzy z obsługi i 


jest porządnie ubrany i lepiej 
mieszka. Zamiast niedawnych 


pytają czy samoloty są polskie, 
wierdząca odpowiedź żołnies 


bezdroży dobrze utrzymane dro |rzy nie zadawalnia ich. Podcho 
gi, zamiast nieufności wobec |dzą do jednego z oficerów i sta 


obcego zainteresowania. 
Powszechną sympatię ludno» 


wiają mu wręcz pytanie, 
Czy te samoloty nie są przy 


ści wołyńskiej zdobyli sobie los |padkowo pożyczone? 


tnicy. Zadania taktyczne wyma 
gal 
łyc 
jakaś eskadra zawitała do wio: 


lądowania na różnych ma+|no nasze, jak znacznie 
lotniskach. Skoro. tylko |jeszcze, których tutaj nie ma. ” 


Nie, gospodarzu, są na pew» 


więcej 


Lotnicy zrobili się tak popue 


ski natychmiast zjawiała się lud larni, że ludność a szczególnie 


ność na lądowisku. 


dzieci i młodzież stanowiły stas 


Wójtowie wygłaszali przemó |łą eskortę podczas przechadzek. 
wienia powitalne, dzieci zasypy | Witano się wszędzie z nimi jak 
wały lotników kwiatami. „Star|ze starymi, serdecznymi znajo: 
lowi rycerze” zostali zaproszeni | mymi. 


do przygotowanych kwater, 


Manewry wołyńskie przyczy 


gdzie ugoszczono ich bardzo niły się do zadzierzgnięcia ser» 


serdecznie. 


decznych stosunków między 


Ludność z podziwem patrza: |armią aw szczególności lotni» 


zdala odjła na aparaty, prosząc o obja| kami, a miejscowym społeczeń: 


śnienia. Broń techniczna bardzo | stwem. 


Litwinow chciał radzić w Monachium 
Oferta Moskwy została odrzucona 


„ MOSKWA. We środę póź- 
mym wieczorem stolicę sowiec- 
ką obiegała sensacyjna pogło- 
ska, jakoby wice.» komisarz 
spraw zagranicznych Potiom- 
kin na życzenie osobiste Stali- 
na zwrócił się do ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Mo- 
skwie z prośbą, aby prezydent 
Roosevelt zażądał od mocarstw 
zachodnich dopuszczenia bawią 
cego w Genewie sowieckiego 


komisarza spraw zagranicznych 
Litwinowa do konferencji w 
Monachium, 


Będzie to ku pożytkowi Pol- 


SKL. 
GOA RPW r EAS 


Wyposażenie techniczne -- to nie wszystko 


Kiedy oczy całego świata 
skierowane są na Czechosłowa 


W tej samej sprawie Potiom- | cję, gdy nie wiadomo, jak skoń 
kin konferował i z posłem cze- |czy się zaogniający się coraz 


chosłowackim w Moskwie, któ- | bordziej ch 
ry miał spowodować podobny | patrzeć się, ja 


— warto przy» 
przedstawia się 


krok ze strony prezydenta Be- | czeska siła zbrojna i do czego 


nesza. 
Zabiegi te pozostały bez skut 


Za Pragą stoją Sowiety 
które podjudzają ją do wojny 


MOSKWA. Prasa sowiecka 
w dalszym ciągu stara się skło- 
nić Czechów do rozpoczęcia 
wojny. ) 

We wczorajszej „Prawdzie* 
ukazał się artykuł pewnego so 
wieckiego fachowca, który usi- 
łuje dowieść, że Czechy mogą 
przez dłuższy okres czasu z po 
wodzeniem': ' odpierać ataki 
wojsk niemieckich. 

Aby.udowodnić swoje twier- 
dzenie, sowiecki fachowiec woj 
tkowy wskazuje na wzniesienie 


NZ, 


wielkich fortyfikacji czeskich 
na pograniczu niemieckim, oraz ' 


na rzekomo zły stan technicz- lz 


ny uzbrojenia armii niemiec- 
kiej. U 

Swe obszerne wywody „Pra 
da“ kończy znamiennym o- 
świndczenem, że ' „Czechosło- 
wacja będzie bronić swych gra 


jest zdolna, 


Wiemy dobrze, że Czechosło 
wacja jest zlepkiem najprzerós 
żniejszych narodowości. Oczy» 
wiście to samo jest i w armii. 

dając sobie ztego sprawę, do: 
wództwo naczelne zwracało zaw 
sze, baczną uwagę na to, aby w 
oszczególnych oddziałach nie 
yło przeważającej większości 
ołnierzy innych narodowości. 
Ponieważ jednak rdzennych 
Czechów jest zaledwie 50 proc. 


a stosunek ten również zachowae 


ny musiał być i w armii. 


Aby zrównoważyć te braki, 
dowództwo czeskie postanowie 


nic i że wojna w Środkowej Eu- [ło wyposażyć armię w jaknaje 


ropie będzie trwała tak samo |lepsz 
długo, jak wojna domowa w |two 


Hiszpanii. 


sprzęt wojenny. Bogace 
raju we wszelkiego rodza 
ju surowce 'oraz znakomicie roz 


TYCHMIAST PRZEZ ARMIĘ 
NIEMIECKĄ W DN. 1 PAZ- 
DZIERNIKA. 

Inne strefy będą zajmowane 
stopniowo pod kontrolą komi- 
sji międzynarodowej. W każ- 
dym razie na dz. 10 październi- 
ka całe terytorium sudęckie zo 
stanie przekazane Rzeszy Nie- 
mieckiej. 

Podczas zgromadzenia wie- 
czornego zbadane zostały ŻĄ- 
DANIA WĘGIERSKIE, POL- 
SKIE I SŁOWACKIE. 

LONDYN. W Londynie o- 
trzymano wiadomość, że cesja 
terytorium sudeckiego odbywać 
się będzie w trzech etapach: 10 
października miałaby być za- 
kończona ewakuacja pierwszej 
strefy, 20 października — dru- 
giej i 30 października — trze- 
ciej, w którym to dniu cały ob- 
szar przekazywany ma być już 
całkowicie ewakuowany. 

CZESI POSZLI 
NA USTĘPSTWA 

LONDYN. Agencja Retera 
donosi: Jak informują z czes: 
kich kół oficjalnych w Pradze, 
przed konferencja monachijs= 
ką RZĄD CZESKI ZGO» 
DZIŁ SIE NA DALSZE U: 
STĘPSTWA. 

Oświadczenie to posiada rze: 
komo charakter oficjalny. 

Rząd czeski jest gotów ustą» 
pić Niemcom terytorium z luda 

| nością niemiecką powyżej 50 
proc. i domagać się jedynie gra 
nic tego rodzaju, by pozwolić 
nowemu państwu czeskiemu na 
jistnienie i obronę. 

UTA TOICA PTY TT TCAA 


POLSKA NIE SPOCZNIE 
PÓKI NIE ODZYSKA 
ŚLĄSKA ZAOLZAŃSKIEGO 


HOLANDIA ODWOŁAŁA 
MOBILIZACJĘ 
AMSTERDAM. Rada Minis 


trów zdecydowałą się wczoraj 
odwołać powziętą we środę 
| decyzje częściowej mobiliza: 
cji. 


winięty przemysł pozwoliły w 
krótkim przeciągu czasu na wy 
ekwipowanie wojska w dosko» 
nałą broń. 

Większość oddziałów jest 
całkowicie zmotoryzowana, wiel 
kie ilości czołgów i samolotów 
uzupełniają poza tym czeską 
siłę zbrojną. 

Wszystkie pułki piechoty dy 
sponują olbrzymią ilością samo 
chodów ciężarowych, przy po» 
mocy których można z łatwo* 
ścią przerzucać je na duże odle 
głości w krótkim przeciągu cza 
su. Niezaleźnie od tego oddzia: 
ły te wyposażone są w najbars 
dziej nowoczesną broń, którą 
dostarczają olbrzymie zakłady 
przemysłu wojennego ze słyns 
ną Skodą na czele. 

Najbardziej może baczną us 
wagę zwrócono w  Czechosłos 
wacji na rozwój lotnictwa woj: 
skowego. 

Na terenie kraju znajduje się 
7 pułków lotniczych, dysponue 
jących znakomitymi płatowca: 
mi. Najwięcej stosunkowo znaj 
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tychmiast rządowi czeskiemu. 
Ewakuacja Sudetów ma sią 
odbyć bez zniszczenia jakichkol 
wiek istniejących urządzeń pod 
odpowiedzialnością rządu cze- 
skiego. Sposoby ewakuacji zo- 
staną ustalone w szczegółach 
przez komisję międzynarodową, 
która również zadecyduje o spo 


sobie i obszarze, na którym ode: 


będzie się plebiscyt. 


Plebiscyt nie może odbyć się: 


później, niż w końcu listopada. 
Ta sama komisja. wytyczy 
również ostateczne granice, 


Układ przewiduje prawo ops" 


towania dla przesiedlenia - się 
na obszary SUstPRO SA i dla 
opuszczenia tyc obszarów, 
Rząd praski zwolni w ciągu 4 
tygodni wszystkich Niemców 
sudeckich od obowiązków woj 
skowych i policyjnych oraz wy 
puści więźniów niemiecko » su 
dęckich, który stracili wolność 
za przestępstwa polityczne, 

Do układu zasadniczego w 
sprawie Sudetów dołączono na 
stępujące dodatkowe oświadcze 
nie: 

„Szefowie rządów czterech 
mocarstw oświadczają, że prob 


lem mniejszości polskiej i wę- 


gierskiej w Czecho-Słowacji — 


o ile w ciągu 3-ch miesięcy nio, 


będzie uregulowany drogą po- 
rozumienia między zaintereso- 
wanymi rządami — stanowić bę 
dzie przedmiot ponownego spot 
kania tutaj obecnych szefów 
rządów 4-ch mocarstw. 


Rząd W. Brytanii i rząd fran 
cuski przyłączyły. się do powyż 
szego układu na tej podstawie, 
że trwają przy ofercie zawar- 
tej w $6-ym francusko - an- 
gielskich propozycji z dn. 19 
września, a odnoszące się do 
gwarancji międzynarodowej no 
wych granic państwa czecho- 
słowackiego w wypadku nie- 
sprowokowanej agresji. 

Z chwilą, kiedy kwestią 
nóiejszości polskich i węgier- 
skich w Czecho - Słowacji bę- 
dzie uregulowana, Niemcy i 
Włochy ze swej strony udzielą 
gwarancji Czecho-Słowacji. 

Czterej obecni w Monachium 
szefowie rządu stwierdzają zgod 
nie, że komisja przewidziana 
przez układ składa się z mini- 
stra spraw zagr. Rzeszy, z akre 
dytowanych w Berlinie amba- 
sadorów: Anglii, Francji i 
Włoch oraz z jednego członka, 
który ma zostać wyznaczony 
przez rząd czecho - słowacki. 

Wszystkie kwestie wynikają 
ce z przekazywania terytoriów 


mają być uważane za podpada-, 


jące pod kompetencję komisji 
międzynarodowej. i 


duje się w nich samolotów my» 
śliwskich oraz liniowych. Eska 
'ry bombowe od niedawna dö 
piero zaczęły się organizować. 
W odróżnieniu od aparatów 
myśliwskich i liniowych, które 
są całkowicie produkcji i prór 
jektu czeskiego, samoloty bom» 
bowe są fabrykacji francuskiej 
i sowieckiej. 


KENA stan. techniczn 
oraz moralny armii czeskiej, 
stwierdzić można z całą -stás 
nowczością, iż nie równoważą 
się one zupełnie. Najlepszy nas 
wet sprzęt nie może wygrać woj 
ny, jeżeli hart ducha zołnierza 
nie stoi na wysokości zadania. 
Tego właśnie w armi czeskiej 
nie ma zupełnie. 

Gdy dołączymy do tego wys 
jątkowo niekorzystne warunki 
geograficzne Czechosłowacji. i 
wielką trudność obrony granic 
przekonamy się, iż w razie wys 
buchu wojny znajdzie się oną 
w nader REE i przye 
rym położeniu. "7" 
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QAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI, RZUCONYCH NA FALE LO 


Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 
nacka obudziwszy się z rana siwierdziła z przerażeniem, że 
iej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
$zukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie. 

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adoratos 
ra, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, ie w 
legie  wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki  niezna- 
nego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwiere 
dziła, że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pros 
scktorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
jest zabójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapys 
tano ją, czy ktcś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
tzy nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
równowagi tym pytaniem. 

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
przyparłszy ją do muru, zmusił do podania nazwiska i adres 
sa Jana. 

jas? Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
przesłuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
tabójcą Józefa Biernackiego i kazał go aresztować. 

Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
mlodej Niemce Marcie Schultz i uciekł z nią do lisza, 

zie prowadził szczęśliwy i spokojny żywot aż do dnia, w 

rym stwierdził że Marta go zdradza. Między kochanka- 
mi dośzło wówczas do awantury, w wyniku której Marta 
porzuciła go. Zrozpaczony Józef błąkał się po' mieście, aż 
w końcu zemdlał z wycieńczenia i głodu i został sprowadzos 
úy, do mieszkania pewnego felczera, który nim się zaopieko 
wał. Józ:f miał zamiar wrócić do Warszawy, ale nagle wye 
buc wojna i Niemcy wkroczyli do Kalisza. 

Pewnego wieczoru rozległa się w mieście gwalt 
strzelanina, Józef ucieszył się z tego, przypuszczając, że Ros 
Jani: wkraczają do Kalisza. Gdy nazajutrz wyszedł z felczee 
tem ma ulicę, zauważył duże plakaty: Felczer zaczął na głos 
ćzynńć jeden z nich. 


„Wczoraj wieczorem z jednego z okien strzela- 
mo do wojska niemieckiego. Ponieważ ludność miasta 
pozwala sobie na strzelanie do naszych żołnierzy — 
odniesiemy się do niej z całą surowością, na jaką ze- 
zwala prawo w czasach wojny. 

„Chcąc być pewnym, że coś podobnego więcej 
bie nie powtórzy, rozkazałem aresztować sześciu naj- 
bardziej poważanych obywateli miasta i trzymać ich 
jako zakładników. Jeśli jeszcze raz powtórzy się wy- 
padek strzelania do żołnierzy, tych sześciu obywateli 
zostanie rozstrzelanych. 

''_„dednocześnie nakładam na miasto kontrybucję 
w wysokości pięćdziesięciu tysięcy marek. Kwota ta 
musi być wpłacona dzisiaj, najpóźniej do godziny 
piątej po południu. 

„Jeśli wspomniana kwota nie będzie złożona do 
wyżej wymienionego terminu, miasto zostańie zbom- 
ane“. 

Podpisane: major Preussker. 


— Jest to najzwyklejsza w świecie podłość! — 
zawołał felczer po przeczytaniu plakatu — Nikt do 
nich nie strzelał... Po prostu chcą od nas pieniędzy i 
to wszystko... 

"W tej chwili obok grupki ludzi stojących przy 

pcie przebiegał młodzieniec, który był śmiertelnie 

lady i z którego oczu wyzierało paniczne przeraże- 
nie. 


Zatrzyrnano go i zapytano: 

— Co się stało? 

— Niemcy wyprowadzili mnóstwo ludzi z domu 
i ka i w pobliżu koszar na Wrocławskiej rozstrze- 
lali ich... Trudno mu opisać sceny, jakie tam się roz- 
srywały... 

‘Oczy ludzi stojących przy plakacie napełniły się 
przerażeniem, gdy usłyszeli słowa młodzieńca. 

«- — Dlaczego rozstrzelano akurat lokatorów z do- 
mu Szuryka? — zapytano. 

— Niemcy twierdzą, że z tego domu oddano do 
nich strzały... Jest to jednak wierutne kłamstwo..— 
drżał młodzieniec — Na pagórku obok koszar leży 
około dwudziestu trupów.... ` 
` "W tej chwili zjawiła się, otulona w chustkę, ko- 
bieta, która cicho popłakiwała. Otoczono ją i zapyta- 
%0 o powód płaczu. Okazało się, że pracowała w cha- 
rakterze służącej u bogacza kaliskiego, Jana Piwar- 
skiego. Opowiedziała, że o świcie przybyli do jej 
pracodawcy żołnierze niemieccy i wyciągnęli go z 
łóżka. Nie wiadomo dokąd go zaprowadzono. Żołnie- 
rzę wszystkie pytania zbywali śmiechem, a w koń- 
cu oświadczyli, że Piwarski zostanie rozstrzelany. 

“y — A co będzie z kontrybucją? — zapytał nagle 
Ktoś głosem pełnym lęku — Niemcy na ogół dotrzy- 
mują słowa. Jestem przekonany, że jeśli nie wpłaci- 


me. 


_ MY pieniędzy do wymienionego przez nich terminu. 


całe miasto... 
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Nagle powietrze rozdarł spazmatyczny, głośny 
płacz kobiety, która biegła środkiem jezdni i wyry- 
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Zranili go! Muszę go ratować! — postanowił Jó- 
zef, widząc, że obok leżącego na ziemi felczera two- 


wała sobie włosy z głowy. Za nią biegł młody chło- | rzy się kałuża krwi. 


piec, wołając: 

— Stasiu, Stasiu, zatrzymaj się na chwilę... Nie 
uciekaj... Litościwi ludzie, zastąpcie jej drogę! Ratuj- 
cie ją!... . 

Kilku mężczyzn, wśród których znajdował się 
również Józef, skoczyło na jezdnię i zatrzymało ko- 
bietę, która wyrywała się im ze wszystkich sił. 

— Jezu Chryste! Mój ojciec... mój brat... O Jezu 
kochany!... Nie chcę żyć!... Proszę mnie puścić!... 
Nie chcę żyć, nie chcę... — zawodziła kobieta. 

Młody chłopiec, który biegł za nią, opowiedział: 

— Jest to córka Walentego Kostrzewskiego. 
Niemcy przed godziną wtargnęli do ich mieszkania 
i zastrzelili jej ojca. Następnie wyciągnęli na ulicę 
jej brata i rozstrzelali go... Brat nie od razu wyzio- 
nął ducha i błagał o wodę, ale nikomu z domowni- 
ków nie pozwolono zbliżyć się do ni i zginął w 
strasznych męczarniach... To nie lu 


strzelaniną i 


Niemcy widocznie nasycili się 
krwią, ponieważ odjechali, pozostawiając Józefa w 
spokoju. 


Młody chłopiec nie dokończył zdania. W tej bo- 
wiem chwili rozległa się strzelanina. Na ulicy na- 
tychmiast powstała panika i grupka ludzi, stojących 
przed plakatem rozbiegła się na wszystkie strony. 
Józef i felczer biegli razem. Nad ich głowami przela- 
tywały kule. Józef, który służył w wojsku i nie raz był 
na manewrach, z miejsca zorientował się w sytuacji 
i krzyknął do felczera: 

— Panie Lipiński, padnij pan na ziemięt... 

Józef wyciągnął się na chodniku, a felczer biegł 
dalej. Nagle felczer uniósł ręce do góry i ujął się za 
głowę. 

Przebiegł w tej pozycji dwa, trzy kroki, a na- 
stępnie zwalił się z nóg. 


PRzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;:KATARZE 
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Józef zerwał się na równe nogi. Czy mógł. zo- 
stawić na pastwę losu człowieka, który ocalił go i 
traktował jak własne dziecko? Nie zważając na to, ża 
pędziło za nim kilku ułanów na koniach i srzelało do 
niego, pobiegł w stronę leżącego na ziemi felczera. 

Na chodniku leżało jeszcze kilka osób w kałuży 
krwi i błagało o pomoc. Józef nie zwracał jednak na 
nich uwagi. Sapiąc jak lokomotywa i z trudem chwy- 
tając oddech, dobiegł do felczera, wziął go na ręce i 
pobiegł z nim w stronę domu. 

Z ust felczera wydobywało się rzężenie, a z kar- 
ku ciekła mu krew. 

Gdy Józef znalazł się przed bramą domu, w któ- 
rym mieszkał felczer, usłyszał nagle za sobą okrzyk: 

— Stać! 

Po chwili otoczyło go trzech ułanów na koniach 
i rozkazało: 

— Rzuć na ziemię tego przeklętego psa! f 

Józef jednak w dalszym ciągu trzymał na rękach 
ciężko rannego felczera. 

— Ten pan jest ciężko ranny, niech panowie 
pozwolą mi go ratować... — rzekł drżącym głosem 
w złym niemieckim języku. 

Jeden z ułanów wycelował karabinem w Józefa 
i krzyknął: A, 

— Puścisz tę nażartą świnię, czy nie!? Jeśli na- 
tychmiast nie wykonasz rozkazu, zastrzelę cię jak 
psa!... r i 

— Ale przecież panowie widzą, że on umiera... 

— Niech zdechnie! Puść go! i 

Józef w tej chwili otrzymał kolbą tak silny cioa 
w plecy, że upadł, wypuszczając z rąk ciężko ranne- 
go felczera. l 

— Zastrzelić go? — zapytał jeden z ułanów ko- 
legi, wskazując na leżącego na ziemi Józefa, który, 
wił się z bólu, spowodowanego silnym uderzeniem, 
jakie otrzymał w plecy. 

W tej chwili wybiegła z mieszkania żona fèlcse=« 


ra. 
— Zbóje! — wydarł się z jej piersi pełen rop 
czy, mrożący krew w żyłach okrzyk. | 

— Cha, cha, cha... — roześmiali się Niemcy. ł 

— Zastrzel lepiej tę starą kozę... — odezwał się 
jeden z żołnierzy do ułana, który miał już wycelo- 
waną lufę karabinu w Józefa. „i 

Gruchnął strzał. Żona felczera chwyciła się za 
pierś, głucho jęknęła i zwaliła się z nóg. 

Józef drżał z przerażenia, zrosił go zimny pot, 
czuł na sobie oddech śmierci. Był przekonany, że za- 
raz kula przedziurawi mu czaszkę, że żywy trup na- 
prawdę zginie... 3 

W duszy Józefa zachodził obecnie niezwykle 
dziwny proces. Człowiek ten, który przed kilkoma 
dniami myślał jeszcze o samobójstwie, który chciał 
już zakończyć wszystkie rachunki z życiem, nagle 
poczuł w sobie żądzę życia. Tak silnie pragnął żyć, że 
gotów był ucałować zakurzone buty ułanów, aby tyl- 
ko darowali mu życie. 

Niemcy nie mieli już jednak zamiaru go zabijać. 
Widocznie nasycili się przelaną przed chwilą krwią, 
ponieważ odjechali, pozostawiając go w spokoju. 

Józef starał się podnieść, aby uciec z tego strasz- 
nego miejsca, aby gdzieś się ukryć. W tym jednak 
momencie jeden z ułanów zawrócił i zadał mu kolbą 
karabinu tak silny cios w głowę, że Józef runął z po- 
wrotem na ziemię, tracąc przytomność. 

Gdy otworzył oczy, ujrzał się w dużym pokoju 
o zamkniętych okiennicach. Na stole była umiesz- 
czona świecą, która słabo oświetlała pokój. Na ścia= 
nie tańczyły cienie kilku osób. Ludzie ci byli pogrą= 
żeni w milczeniu i od czasu do czasu zerkali na siebie 
z przestrachem. 

Młoda dziewczyna o długich warkoczach pode- 
szła do Józefa leżącego na ceratowej kanapie i zapy=. 
tała głosem, który brzmiał w jego uszach jak trele 
słowika: 

— Czy jest już panu lepiej? 

Józef chciał zapytać, w jaki sposób dostał się tu- 
taj; chciał zapytać dlaczego go tak strasznie boli glo- 
wa, dlaczego okiennice są zamknięte, pomimo, że, 
przez szpary przedzierają się promienie słońca, ałe 
w tej chwili zadrżały ściany domu. 

Dało się słyszeć kilka ogłuszających detonacji 
Ludzie, którzy przed chwilą siedzieli przy stole, zar= 
wali się z miejsc i wbiegli do przyległego pokoju. 


(Dalszy ciąg jutroj; 
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piewak, architekt, milioner.. 


Wszechstronny uśmiech losu 


Mimo, że oficjalnie nie poj] Mistrz Didur i znany mecenas 
dano tego do wiadomości pu-iśpiewu prof. Jan Razp., którzy ;trza m. Piotrkowa na rok 1938 
blicznej odwieczną pantoflowąjod lat mną się zajmują, roku-|- 39 i puchar przechodni prze I 


Faza dowiedzieli 
iczni, że 

rzy mieli piątkę numeru, na 
który padł milion — jest p. 
Zdzisław Pręgowski. Słuchacz 
architektury lwowskieji to bar- 
dzo, uzdolniony, 
śpiewak — tenor, obdarzony 
przepięknym głosem, uczeń A- 


się bardzo!ją mi 
jednym z tych któ-i będę pracował. 


nadzieje, jeśli 
Nie zawiodę 


wielkie 


ich. 

— A publicznie teraz pan 
nie śpiewa? 

— Spiewałem już pod pseu- 


równocześnie ,.donimem Zdzisław Alba. Kryty 


ka była nadzwyczaj przychylna. 
| Znają mnie też radiosłuchacze. 


dama Didura, a zarazem współ Zresztą niedługo mam mieć 
właściciel kolektury tej właś-| koncert na fali ogolnopolskiej. 


nie, gdzie padł milion, przed- 


— Zeby się panu tak udało, 


stawia p. Pręgowski typ nowo-| jak z milionem. 


czesnego, 


energicznego mło- 
dzieńca. 


MiOdnajdujemy go w kolektu- 
rze w Galerii Mariackiej i py- 
tamy o szczegóły. 

„Piątkę na którą wygrałem 
zatrzymałem rozmyślnie. Jakieś 
że tak powiem, szczęście prze- 
śladuje moją kolekturę od dłuż- 
szego „czasu, musiałem i ja 
spróbować szczęścia. Dopisało 
mi, a pieniądze już zainkaso- 
wałem. 

— Co pan zamierza na przy 
szłość,  , | 

Rozwinąć kolekturę, której 
tyle zawdzięczam i uczyć się. 
Muszę skończyć, architekturę 
ale muszę teżlzostać spiewakiem. 


„Paweł i 


Najweselszy film 


( | zaczyna 
| Może uda się i teraz. Jeśli nie 


| 
| Lucyna 


— Daj Boże. Ale swoją dro 
gą mam już dla siebie parę 
losów do 43-ej Loterii, która 
się 19 października. 


| miljon, to choć mniej. Szczęś- 
lcia nie należy zaniedbywać. 


Szczepańska 


| w. Piotrkowie 


Już tylko kilka dni dzieli nas 
jod występu w Piotrkowie zna- 
| komitej naszej artystki—w słyn 
nej operetce „Krysia Leśni- 
jczanka* — Lucyny Szczepań- 
; skiej. 

Teatr Warszawski 
| obieździe po Polsce z najlep- 
tszymi swymi siłami, jak Lucy- 
Ina Szczepańska, Karol Benda 
| Janina Kraszewska, St. Woliń- 
fski, T. Zakrzewska i inni wystą 
ipi tylko jeden raz w Piotrko- 
wie, w sali im. Kilińskiego dn. 
„4 października o godz. 8,30 
I wieczorem. 
| Bilety są już w przedsprze- 
f daży w Pijalni Mleka „Zdrowie“ 
| Słowackiego 4. 


„8.15“ w 


Czytajcie Dziennik Piotrkoswki 


Gaweł” 
polski. Wielkie 


święfo radości i śmiechu w kinie As 


Bodo i. Dymsza w jednym 
stali domu: "Bodo na górze, 
Dymsza na dole. Bodo, spo- 
ojny, nie wadził nikomu,$Dym- 
Sza najgorsze wyprawiał swa- 
wole .. 

* Ale; to chyba błąd! Przecież 
to popularna bajka Aleksandra 
hr. Fredry. pt. „Paweł i Gawe?“ 
Skąd tu Bodo, skąd Dymsza? 

A właśnie, że tak. I nietylko 
Bodo i Dymsza, ale także Gros 
sówna,. Orwid i inni. I właś- 
nie w „Pawle i Gawle*. i 

Bo „Paweł i Gaweł“ to naj. 
nowsza, najweselsza, najpomys- 
łowsza komedia w kinemato- 
grafii polskiej. Komedia ta kosz 
towała więcej pracy niż nieje 
den poważny dramat — ale 
zato stworzono film pod każ- 
dym względem doskonały. Świe 
tny i pomysłowy temat; żywa i 
emocjonująca akcja; mistrzow- 
ska obsada aktorska z Adol- 
fem Dymszą, Eugeniuszem Bo- 
do, (róle tytułowe), Helena Gros 
sówna (efektowna rola 13 let- 
niej dziewczynki, a zarazem... 
dorosłej kobiety), Józefem Or- 
wideni, Ludwikiem Sempoliń- 
skim I inni. Sprawna rezyseria 


Kino - Teatr 


CLARY 


sobie równego. 


Mieczysława Krawicza, twórcy 
| „Roberta i Bertranda”, piękne 
melodyjne piosenki; a nadew- 
szystko — humor, humor, ra- 
‘dość i śmiech — oto niezwy- 
kłe walory „Pawła i Gawła“, 
, komedii która już wkrótce 
|wchodzi na ekran kina „As“ w 
į Piotrkowie. 


my r A A 
Ofiary płyną 
Wczoraj zamieściliśmy apel 
|nawołujący społeczeństwo do 
zbiórki na rzecz uchodźców 
zza Olzy podając do wiadomoś 
ci, że Redakcja naszego pisma 
otwiera rubrykę składek na ten 
patriotyczny i szlachetny cel. 
Na nasz apel rozpoczęły 
„natychmiast wpływać ofiary 
t pieniężne. 
| Za pośrednictwem „Dzienni- 
ka Piotrkowskiego“ złożyła zł. 
"10 (dziesięć) do dyspozycji Ko- 
mitetu zbiórki dla uchodźców 
ze Sląska Cieszyńskiego lekarz 
- dentysta p. Eugenia Lemiesz- 
kówna, która pierwsza odezwa 
ła się na powyższy apel. Ko- 
mitet dziękuje za dotychczaso- 
we datki i prosi społeczeń- 
o dalszą ofiarność. 


t 


| Wyniki turnieju 


| Podaje się do wiadomości 


szachowego 


|wynik pierwszego szachowego 
|ARNIEJO o mistrzostwo miasta 
| Piotrkowa na rok 1938/39: 


fdent miasta p. Antoni Rącza- 


| szek, który objął urzędowanie. 


Kronika Tomaszowska 


| Pierwsze miejsce, tytuł mis-| 


chodni Pana Prezydenta mias- 
ta Piotrkowa decyzją Komisji 
Konkursowej zostaje przyznany 
p. Leonidowi Drozdowowi. 
Drugie miejsce w turnieju 
o mistrzostwo m. Piotrkowa 


zostaje przyznane panu Leo- 
nowi Messer. 
Trzecie miejsce w turnieju 


zostaje przyznane p. Władysła- 
wowi Kolasie. 

Uroczyste zakończenie tur- 
nieju i wręczenie nagród przez 
Pana Prezydenta Strfana Fisze- 
ra odbędzie się w lokalu Piotr 
kowskiego Towarzystwa 
lenników gry w szachy w Piotr- 
kowie przy Cukierni „ltalia“, 
ul. Słowackiego 10 w niedzielę 
dnia 2 października-1938 roku 
o godz. 20. Zarząd. 


Okaleczony 


Rowerzysta 


W dniu 28 bm. o godz. 22-ej, 
na szosie Kamińsk Nowo - Ka- 
mieńsk podczas mijania się 2-ch 
rowerzystów z samochodem 
ciężarowym Nr. A-25959, pro- 
wadzonym przez szofera Jana 
Dębskiego z Przedborza, jeden 
z rowerzystów Bąkowicz Teodor 
został uderzony bokiem samo- 
chodu i doznał uszkodzenia le 
wego przedramienia, Ranny Bą 
kowicz tym samochodem zastał 
przewieziony do szpitala w Ra- 
domsku. 


ASPIRIN 


PRAWDZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYER'A 


Czy to 
druga Hiszpania? 


Ag. „Echo* donosi: Ze źródeł 
wiarogodnych nadchodzą wia- 
domości, że czechosłowackie 
ministerstwo wojny zezwoliło 
na tworzenie się w Pradze Czes 
kiej brygad międzynarodowych, 
które mają być użyte na wy- 
padek wojny. W  brygadach 
tych, jak wiadomo główna rolę 
będą odrywać komuniści i ich 
zausznicy, jak to ma miejsce 
w Hiszpanii. Przez bolszewickie 
bandy szereg ludzi będzie prze- 
lewać krew dla cyganiących de- 
magogią o „wolności i demo- 
kracji*. 

EILAT EVRE DYR ULPIA EETILINE EIET SAR 


Zwolennicy kieliszka 


Zostali pociągnięci do odpo- 
wiedzialności karnej za opilstwo: 
Dobkie Tadeusz, Wnuk Józef i 
Czajkowski Marian, mieszkańcy 
Piotrkowa. 


MOCZ ATTYKI CIOP T EE E ET D 
la i } młody wilk. Łaskawy zna- 
ping lazca zechce odprowadzić 
za wynagrodzeniem. Zamkowa 10, 
Górny. 
CETERUM IT 
Place do sprzedania przy ul. Łódz- 


Dziś! 


Na otwarcie sezonu jesi 


wybrany najwspanialszy polski film, który niema 
Ckluba polskiej produkcji 


WRZOS 


A. Angelówna, Fr. Brodniewicz, K. Junosza - Ste- 
wski, A. Zelwerowicz, J. Janecka, St. Wysocka, 
M. Cwiklińska, Mieczysław. Cybulski, Wł. Grabowski 


Piotrków Tryb: jn dak ALA A 


Legjonów 11 Bopot. 


j Początek o g. b pp, w niedziele i święta o godz, 8 po poł 


Szanghaj w ogniu 


o godz. 3. 


Zwo-! 


t 
į 
4 
' 
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Powrót z urlopu 


W tych dniach powrócił z ur- 
opu wypoczynkowego prezy- 


Syn okradł ojca 


13-to letni Swinoga Czesław 


41 listopada 56) skradł u ojca 
swego 130 zł i uciekł w niewia- 
domym kierunku. Policja szuka 

| „kochanego“ synka. 


Przygotowania 
wyborcze 


w Tomaszowie 


W środę dnia 28 bm. odbyło 
się pod przewodnictwem pre- 
zydenta miasta p. A. Rączeszka 
zebranie Rady Miejskiej celem 
dokonania wyboru delegatów 
do zgromadzenia okręgowego 
na okręg wyborczy nr. 22 (Piotr- 
ków i powiat, m. Tomaszów i 
powiat Brzeziński). 

Wybranych zostało nast. 10 
delegatów z pośród członków 
Rady Miejskiej i Zarządu miasta: 
z listy nr. 1 (Blok gospodarczy) 
pp. prezydent miasta Antoni 
Rączaszek, Inż. Emil Dudziński, 
Antoni Kiermas, Władysław Pa- 
rol, Jan Polak i Henryk Lands- 
berg, z listy nr. 2 (frakcja PPS) 
Karol Kotarski, Leon Lasota, 
Ignacy Olczyk i Jan Kabała. 
Na tem zebranie zamknięto. 

Na Komisarza Wyborczego 
został mianowany prezes tut. 
oddziału OZN p. adw. M. Gry- 
gosiński. 


P. prezydent miasta w dniu 
wczorajszym powołuł z ramie- 
nia Zarządu Miejskiego człon- 
ków i zastępców do Komisji 
Wyborczych. Również starosta 
powiatowy powołał członków 
i przewodniczących tych Ko- 
misji w poszczególnych obwo- 
dach na terenie naszego miasta 


B. senator 
Wojtek Malinowski 


w Tomaszowie 


Tomaszowski Oddział O.Z.N. 
wraz z Federacją ZOO i Z?ZZ 
organizują na niedzielę dn. 2-go 
października odczyt b. senatora 
Mariana Malinowskiego (Wojtek) 
na temat aktualnych zagadnień 
polityki wewnętrznej i między- 
narodowej. 


Tydzień Akademika 


„Bratnia Pomoc“  Stowarzy= 
szenia Studentek i Studentów 
Uniwersytetu Poznańskiego w 
Poznaniu organizuje w okresie 
od 14 do-20 listopada 1938 r. 
„Tydzień Akademika“ na terenie 
woj. poznańskiego, pomorskiego, 
śląskiego i łódzkiego. 

Celem „Tygodnia* jest uzys- 
kanie subwencji od szerokich 
warstw społecznych na rzecz 
tych studentów U. P. którzy 
kontynuują wyższe studia w 
nadzwyczaj ciężkich i przykrych 
warunkach materialnych. 

„Tygodniu Akademika” 
zorganizujemy szereg imprez 
rozrywkowych, raut bez rautu, 
kwestę uliczną, oraz propagan- 
dę prasową i radiową. 

Subwencje otrzymane w ok- 
resie „Tygodnia” przeznaczymy 
na opłaty czesnego, na świad- 
czenia w naturze oraz na do- 
raźną pomoc finansową dla 


DEANTE CEE OE OT ZBROJA OO WD DE TOI OOROKO"REY 


Na fali radiowej 


W 75-tą rocznicę zgonu J. Ko- 
rzeniowskiego. Audycjaradiowa 


Dnia 1 października o godz. 
1845 Polskie Radio poświęca 
szkic literacki znakomitemu pi- 
sarzowi polskiemu Józefowi Ig- 
nacemu Korzeniowskiemu. W 
roku bieżącym bowiem przy- 
pada 75-ta rocznica zgonu au- 
tora „Kollokacja*. -~ Autorem 
prelekcji radiowej będzie prof. 
Zygmunt Szweykowski. 


Jak przygotowało się Polskie 
Radio, do transmisji lotu stra- 
łosferycznego 


Jedną z najciekawszych pod 
względem technicznym trans- 
misji Polskiego Radia będzie lot 
do stratosfery. Polskie Radio 
pragnąc obsłużyć jak najlepiej 
swoich słuchaczy poczyniło da- 
leko idące przygotowania aby 
transmisja ta wypadła jak naj- 
lepiej. Do Doliny Chochołow- 
skiej Polskie Radio wysłało sa- 
mochód transmisyjny wraz z 
potrójna obsadą techniczną li- 
czącą 9 osób.  Technicy Pol- 
skiego Radia wraz z odpowied- 
nią aparaturą obsadzą w Zako- 
panym trzy punkty a mianowi- 
cie Dolinę Chochołowska, Kas- 
prowy Wierch i urząd pocztowy” 
w Zakopanem. Wszystkie te 
punkty będą miały stałe pogo- 
towie od momentu startu aż 
do zakończenia lotu. 

Niezależnie od technicznych 
ekip wysłanych do Zakopanego 
cztery rozgłośnie Polskiego Ra- 
dia a mianowicie, Warszawa, 
Kraków, Poznań i Lwów trwać 
będą w stałym pogotowiu, ut- 
rzymując łączność tak z Doliną 
Chochołowską jak i z balonem 
stratosferycznym. 


Przed startem Polskie Radio 
nada przy pomocy samochodu 
transmisyjnego kilka reportaży 
z Doliny Chochołowskiej, miano- 
wicie wywiad z dr. Jodko-Nar= 
kiewiczem, rozmowy z załogą 
balonu, znajdującą się we wnęt- 
rzu gondoli, oraz opis startu. 
Po wystartowaniu balonu do 
lotu radiosłuchacze będą bez- 
pośrednimi świadkami — o ile 
warunki techniczne na to poz- 
wolą — obustronnej łączności 
między Polskim Radiem a za- 
łogą balonu stratosferycznego 
w powietrzu. Łączność ta od- 
bywać się będzie w ten sposób, 
że w gondoli balonu stratosfe- 
rycznego zainstalowano specjal- 
ny aparat nadawczo-odbiorcz 
na wszystkie trzy zakresy fal, 
załoga balonu będzie mogła więc 
rozmawiać albo z którąś ze 
stacji Polskiego Radia, na fa- 
lach średnich lub długich, albo 
z którąś ze stacji krótkofalo- 
wych, np. ze stacją na Kaspro- 
wym Wierchu. Rozmowy te na 
grywane będą na płyty, poczem 
wejdą do programu Polskiego 
Radia. 

Podkreślić należy, że nieza- 
leżnie od reportaży w języku 
polskim organizowanych przez 
Polskie Radio, znany badacz 
stratosfery Amerykanin mjr. Ste- 
vens przygotuje osobny repor- 
taż w języku angielskim dla słu- 
chaczy amerykańskich. Repor- 
taż też nagrany będzie na apa- 
raturze Polskiego Radia poczym 
zostanie nadany dła słuchaczy 
amerykańskich. 


MEATLESS OWY NA WOLTZ R LG 
udziela rutynowana 


NIEMIECKIEGO germanistka dzie- 
ciom, młodzieży i dorosłym pojedyń- 
czo i w kompletach. Wiadomość w 
Administracji Dziennika Piotrkow- 
skiego Słowackiego 18, tel. 10-21, 


Greta Garbo i Charles Boyer 


w największym filmie świata 


kiej. Wiadomość, Łódzka J,|niezamożnej młodzieży akade- 
u gospodarza. mickiej. 
ennego | Dziś super = szlagier 
Kino - Teatr 


AL. 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zl. ő. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 56 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 


Redektor i Wydawca: Bronisław Kalwary 


RONA 


w Piotrkowie 
Maja 11. 


Józef Walecki HARAT 


szenie Ojczyzny... 
Popoł. o godz. 8 -oj 


A araea Z 


PANI WALEWSKA 


Miłość Napoleona do Polski, walczącej o wskrze- 
Wygnanie cesarza na Elbie... 


Strzał w nocy 


"ZOE WZI 10.1 MI WIAT PE TE — 0 p 


Początek o godz. $ pp, w niedziele i swięta o godz. 8 po poł. 


EVOCAR TUTERA R IIEL STEATEN TNE 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 


w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., 


CZU! UC SEMI 


drobne 20 gr. za wyraź 


nia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel 10-65 


